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W ŚWIĘTO ZMARTWYCHWSTANIA!
Dzień Zmartwychwstania Chry- 

usowego, dzień pokonania Ciemno­

ści przez Jasność, a Śmierci przez Ży- 

ie — czczony jest od wieków przez 

’ały świat chrześcijański jako święto 

adości i wesela, jako święto odrodze- 

ia i wiosny.

I choćby tak, jak w roku obec- 

lym, zima była jeszcze w przyrodzie 

i zadymki śnieżne przeciągały w 
przestworzach, to — mimo to — wio­

sna wstaje już w sercach ludzkich i 

natura drży tajemnie w oczekiwaniu 

nowych, piękniejszych dni.

Czyni się w tym okresie Wielka­

nocnym jakiś szczególny sprząg mię­

dzy duszą człowieka, a duszą przyro- 

tfy.

Kościół obchodzi cudowną, wstrzą­

sającą do głębi pamiątkę Największej 

Ofiary, jaka dokonała się w dziejach 

ludzkości. Ofiara to, która była naj- 
wyższem wyrzeczeniem się siebie, naj- 

większem poświęceniem się, w imię 

zbawczej Idei, dla odnowienia dru­

gich. Ofiara to, która ukoronowana 

została w dniu Zmartwychwstania 

najpiękniejszem zwycięstwem, bo pro- 

miennem i chwalebnem zwycięstwem 

nad niemocą, bezwładem i bierno­
ścią Grobu. Zaprawdę maximum 

exemplum po wszystkie wieki!

Mistyczna jakaś smuga łączy to 

Święto Ofiary i Odrodzenia z naj­

piękniejszą porą roku, z wiosną, któ­

ra — poprzez śniegi i wichry — idzie 

na świat, niezawodna i zwycięska. I 

przyroda przezwycięża — w trudzie 

i holu twórczym — swą niemoc wie­

lomiesięczną, swój grobo/wy bezwllad 

zimowy, aby zbudzić się do nowego 

życia, które jest ciągiem darzeniem i 

błogosławieństwem dla wszystkiego, 

co żyje.

Gdy na „Alleluja!“  biją dzwony 

kościołów całego świata, gdy pieśń 

radości wyrywa się z ust odnowio­

nego w duchu człowieka, — to tym 

głosom triumfu Najwyższego Dobra 
wtóruje, dzwonkami swych pierw­

szych kwiatów i przelewem swych 

pierwszych, młodych wód, — cała 

natura, ta pierworodna córa Boża, ta 

franciszkańska nasza siostrzyczka 

mądra i pobożna.

W Święta Wielkanocne dąży czło­

wiek od wieków d o  o d n o w i e ­

n i a  w e w n ę t r z n e g o ,  do owej 

„renovatio’‘ , o której mówią starzy 

pisarze chrześcijańscy.

Szuka człowiek, jak ów legendar­

ny zwierz z bajki, owego źródła kry- 
nicznego, w którem mógłby się ob­

myć, pokrzepić i odnowić. Jest to 

sprawa jego najbardziej osobista, naj­
głębsza i niejako najbardziej tajemni­

cza.

Ale poza tą sferą czysto osobiste­
go sumienia, sięgamy jeszcze myślą 

i w stery mne.

Przecież odradzamy się i ulepsza­

my nie tylko dla siebie, lecz i d la  
d r u g i c h ,  dla tych wszystkich i dla 

tego wszystkiego, co jest nam drogie 
bliskie.

I radujemy się nietylko odnowie­
niem dla siebie, ale J odnowieniem

naszem dla innych, dla tych celów 

i zadań, które ziemskie życie posta­

wiło przed nami, jako najważniejsze 
i najwznioślejsze. Bo tak właśnie ka­

że nauka Chrystusowa.

Polak łączył zawsze swe odnowie- 

nienie wielkanocne i swą radość rezu­

rekcyjną przedewszystkiem z O j- 
c z y z n ą. Kajał się i korzył za winy 

swoje wobec Boga, bliźnich i wobec 
Ojczyzny. Radował się świętem Zmar 

twychwstania, bo wierzył, że i na je­

go łanach ojczystych zakwitną z no­
wą wiosną kwiaty dobra, miłości i 
odkupienia.

Wszakże przez całą długą epokę 

swego niewolnego, bezpaństwowego 
Lu--tu. 7 tajemnicy Chrystusowego mę­

czeństwa, grobu i Zmartwychwstania, 
braliśmy najistotniejsze symbole dla 
naszych roztrząsań pokutniczych, dla 

naszych proroczych nadziei. Każdy

S T A N IS Ł A W  W Y SP IA Ń SK I.

P/ESN WIELKANOCNA.
Przez Twe Wielkie Zmartwychwstanie 
żywioł wszelki budzisz, Panie.
Budzisz ze snu, żywot dajesz, 
w wszelkim bycie zmartwychwstajesz.

Bądź pochwalon chwalbą pieśni, 
bądź pochwalon w gromie burz.
Duch się Twój niechaj cieleśni, 
ponad groby żywot twórz.

Ostań z nami na dniu wielkim,
Zmartwychwstały Boży Lew.
Bądź pochwalon w bycie wszelkim,
Chwalbę Twoją głosi śpiew.

Biją dzwony, trąby grają, 
huczą gromy, wicher rwie.
Chwalbę Twoją dziś śpiewają, 
Zmartwychwstały Boży Lw ies

dzień Zmartwychwstania Pańskiego 
wieści} nam wielką nowinę naszej 
własnej Rezurekcji.

Wielki, wspaniały akord rezurek­
cyjny rozległ się jednak we wszyst­

kich polskich dzwonach i we wszyst­

kich dzwonach polskich serc, nietyl­

ko w momencie Odrodzenia naszego 
Państwa, przed 12 laty. Pamiętamy 

dobrze, my Lwowianie, niezapomnia­

ną nigdy Wielkanoc 1919 roku!

Ten ton rezurekcyjny brzmi i dzi­
siaj, w ł a ś n i e  d z i s i a j ,  potężnie 

w powietrzu idącej w Przyszłość 
Polski.

Jesteśmy świadkami wielkiego o d- 

r a d z a n i a  s i ę  d u s z y  p o l ­

s k i e j  i sumień polskich, wielkiego 

rachunku sumienia i pokuty i posta­
nowienia poprawy.

Przed oczyma naszemi dokonywa 

się wielka rewizja całego naszego sto­
sunku do tej naszej ziemskiej Ojczy­

zny, którą Bóg nam dał po to, byśmy 
ją kochali i wiedli ku dobru i po­
tędze.

I teraz, właśnie teraz, odbywa się 

w Polsce ważne J piękne misterjum 

Odnowienia, idące w głębie naszych 

serc i całego naszego życia.

I teraz nawołują nas dzwony wiel­
kanocne, abyśmy wstali 2 martwych 

upodobań i umiłowań naszych, a zbu­
dzili w sobie cnoty ofiary, poświęce­

nia 1 obowiązkowości względem tej 

Polski, którą ośmielaliśmy się po­

równywać z cierpiącym 1 zmartwych­
wstającym Chrystusem.

Niechaj w chwili, gdy — z pierw­
szym zmrokiem przedwiosennym - -  

odezwą ^ię dzisiaj radosne dźwięki, 

wieszczące Cud Cudów, niechaj i 

w d u s z a c h  n a s z y c h  spełni -się 

cud odnowienia. Niechaj, jako pleśń 

grobowa, odpadnie z serc naszych, 

egoizm obywatelski 1 prywata nie­

godna. Niech Chrystusowe słowa o ' 

miłości 1 przebaczeniu, o wyrzeczeniu 
się siebie dla spraw świętych i wznio­

słych wnikną w  dusze nasze 1 staną 

się ich gwiazdą przewodnią.

A  wtedy w odnowieniu naszem 
poczujemy radość i triumf i spokój 

błogosławiony, naprawdę godny wiel­

kiego Pańskiego Święta.
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Wielkanoc w dawnej Polsce.
Dzisiaj a niegdyś. — Przygotowania Wielkanocne. — Misterja pasyjne. — Jak zdo­
biono Boże Groby? — Śmierć Judaszowi. — Rezurekcja przy huku strzałów. — Przy 
Wielkanocnym stole. — Święcone u hetmana Sapiehy. — Jak się objadł pan Jarzy­

na... — Wielkanoc, jako święto radości i wiosny.
Życie współczesne zatarło niemal 

zupełnie — zwłaszcza po> miastach — 
różnicę pomiędzy postem a świętami, 
a same święta, trwające krótko, są za­
ledwie krótką przerwą w pracy, ze 
słabą okrasą tradycji. Wzrastające tem­
po życia zabija tradycyjne obrządki, 
na które trzeba dużo czasu i swobody, 
a także — w dzisiejszych czasach — i 
pieniędzy.

Dawniej, jednak bywało inaczej. 
Wielki Post był bardzo ściśle obserwo­
wany, to też wszyscy z utęsknieniem 
wyczekiwali jego końca i jedzenie wiel­
kanocne nabierało ogromnej wagi. 
Przez cały Wielki Tydzień gospodynie 
zajęte były pieczeniem ciast, placków 
i mazurków, a także mięsiwa. Obfi­
tość zwierzyny w  borach ułatwiała 
możliwość takiego tradycyjnego pie­
czystego, jak dzik, sarnina, jelenina. 
W domu biło się wieprze, prosięta, in­
dyki, gęsi. Podczas, gdy kobiety zajęte 
były pieczeniem ciast i. przygotowy­
waniem święconego, mężczyźni czas 
spędzali na łowach. Dla młodej, gospo­
dyni dobre przygotowanie święconego 
było próbą ogniową jej talentów go­
spodarskich. Roboty zaś i pieczenia 
było tyle, że powstał© nawet przysło­
wie: „Mieć więcej roboty, niż piece na 
Wielkanoc".

Od Wielkiego Czwartku rozpoczy­
nały się misterja, czyli dialogi pobożne, 
przypomnienia Męki Pańskiej. Z w y­
czaj ten, bardzo powszechny w wie­
kach X V  i X V I, w  początkach X V II 
wieku jeszcze utrzymywał się po 
wsiach i dworach szlacheckich, a czę­
ściowo i po miastach. W yparty został 
w końcu XVII-go wieku. W  miste- 
rjach brały udział żaki szkolne, po 
wsiach nierzadko i młodzież wiejska. 
Początkowo misterja te odbywały się 
w kościołach, potem, gdy nazbyt by­
wało na nich hałaśliwie i gwarno, zo­
stały zabronione i przeniesione do ple­
bani) lub specjalnych domostw.

W  przystrajaniu Grobów Bożych 
ludność.brała też gorący udział. Możni

panowie, szlachta, a w miastach bogat­
sze mieszczaństwo, przynosili dary i 
wota, przystrajali ołtarze kwieciem. 
W Wielki Piątek odbywało się uroczy­
ste uśmiercenie Judasza, co Chrystusa 
zaprzedał. Robiło się bałwana na podo­
bieństwo ludzkie, wypchanego słomą, 
ubierało się go w łachmany, przewie­
szało torbę, w której było 30 kawał­
ków szkła, jako symbol trzydziestu 
srebrników. Bałwana takiego oprowa­
dzano po ulicach miasta, czy też wsi, 
lżono, szydzono zeń, popychano, ob­
rzucano grudkami ziemi. Kończył się 
ten obrządek uroczystem utopieniem 
Judasza przez żaków. Najdłużej utrzy­
mał się ten zwyczaj w Warszawie, bo 
jeszcze w końcu ubiegłego stulecia moż 
na było spotkać się z nim na Starem 
Mieście. Chłopcy strącali następnie Ju ­
dasza z wieży kościelnej, a potem do­
piero topili w Wiśle.

Rezurekcja obchodzona była też 
nierównie uroczyściej niż obecnie. Po 
obrzędzie gaszenia ognia, kiedy to ka­
płan, przy skrzesanym z krzemienia 
ogniu i poświęceniu go, zapalał lampkę 
z powrotem — następował uroczysty 
moment Rezurekcji. Uroczysta proce­
sja trzy razy obchodzi kościół. N a Alle 
luja rozlegają się wystrzały z moździe­
rzy lub ręcznej broni. W  tych miejsco­
wościach, gdzie kwaterowało wojsko, 
ono to zajmowało się strzałami, tam, 
gdzie go nie było — czynili to parob­

cy lub po miastach, przedstawiciele 
cechów. Czynili, to niezdarnie, a strza­
ły często rozlegały się niejednocześnie, 
stąd też powstało przysłowie, używane 
zwłaszcza przez myśliwych, a mające 
wyrażać pogardę dla nieumiejętnych 
strzelców: „Strzelają, jak na rezurek­
cję” .

Po północy pobożni wracali z ko­
ściołów. Na drugi dzień, rano po na­
bożeństwie, zasiadano dopiero do suto 
zastawionych stołów, które dosłownie 
uginały się pod obfitością, i rozmaito­
ścią j.adła; zaczynano od dzielenia się 
jajkiem święconem. Pośrodku stał ba­
ranek z chorągiewką, jako godło Świąt 
Wielkanocnych, dalej mięsiwo wszel­
kiego rodzaju i szeregi bab i placków. 
W  ubożuchnym nawet dworku świę­
cone bywało zawsze wystawne.

Sławne święcone, o którem kroniki 
pisały, a dziady wnukom opowiadały 
z pokolenia na pokolenie, wyprawił 
książę Sapieha, wojewoda wileński za 
Władysława IV. Na święcone to zje­
chało mnóstwo gości z Litw y i Koro­
ny, a przepych święconego przeszedł 
wszystko, co dotychczas i potem urzą­
dzone bywało. N a środku stołów był 
baranek, jako' Agnus Dei, cały z mar­
cepanów i cukrów, z chorągiewką. 
Wokoło 4 ogromne dziki, upieczone 
w całości, nadziewane szynkami, kieł­
basami i prosiętami — mające symbo­
lizować 4 pory roku. Dalej, wkrąg, 12

jeleni, też upieczonych w całości, r. 
dziewanych zającami i drobiem, ora 
dzikiem ptactwem — jako symbol 1 
miesięcy; 52 placki żmudzkie, nadzie-- 
wane bakaljami (jako 52 tygodni) i 365 
babek, z wypisanemi na nich lukrem 
sentencjami, czasem pouczającemi, a 
czasem frywolnemi, i różnemi dowcip 
nemi napisami. Z  napojów stały: 4 pu 
hary srebrne z winem z czasów Stefa 
na Batorego, 12  konewek srebrnyc. 
z winem po Zygmuncie III, 52 barył­
ki srebrne z winem cypryjskiem, hisz- 
pańskiem i włoskiem, oraz 365 gąsior- 
ków z winem węgierskiem. Dla czela­
dzi dano 8.760 kwart miodu (tyle, ile 
godzin w roku) syconego w  Berezie. 
Uczta trwała cały tydzień, a ile by! 
gości, można sądzić z tego, że po t; 
godniu wszystko było zjedzone i wy 
pite. Większość zebranych brała udzia 
w b:twie chocimskiej, dużo było towa 
rzyszów z. poa buławy Jana Zamoy 
skiego i Lubomirskiego, Chodkiewicz

I

Żółkiewskiego, na ochocie też n

Gdzie spędzą święta Ministrowie?
Marszalek Piłsudski wyjeżdża do Sulejówka.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4 kwietnia. Marszałek 
Piłsudski wyjechał dziś wraz z rodziną 
do Sulejówka, gdzie spędzi święta.

Premjer Sławek oraz marszałek 
Sejmu Świtalski pozostają przez święta 
w  Warszawie.

Marszałek Senatu Raczkiewicz w y­
jechał do rodziny w  Wileńszczyźnie.

Minister Składkowski wyjechał do 
Gdyni, zaś Minister Boerner d'o Zako- 

■ panego.

zbywało.
W kronikach przytaczana jest ane­

gdotka o niejakim Jacku Jarzynie, Ma 
zurze, który wskutek nadmiernego u  
życia jadła i napoju zasłabł. Obecnv 
na dworze wojewody medyk — Nie­
miec zabronił mu dalszego picia i do 
ogrodu, na powietrze wynieść kazał. 
Wszelako Jacek wciąż tęsknym wzro­
kiem na gąsiory poglądał i byłby zaka­
zu nie usłuchał, gdyby go żona ni 
pilnowała. Wszelako, gdy pito zdrowi: 
księcia Sapiehy, nie wytrzymał, a od­
trąciwszy małżonkę chwycił za ko­
newkę i z. okrzykiem: „Zdrowie Pana 
Wojewody a mego osobliwego dobro­
dzieja"! całą zawartość wychylił. Po- 
czem, zdrów najzupełniej, do sal: bie­
siadnej powrócił i dalej ucztował.

Inne czasy, inni ludzie! Zahartowa­
ni w wojaczce i łowach, inne wymaga­
nia mieli ludzie co do jadła i napoju, 
niż dzisiaj. Dziś — zaginęły puszcze, 
knieje, bogactwa i magnackie fortuny. 
Pozostała jednak ' tradyma i niezmie­
nione kościelne obrzędy. I dziś w naj­
uboższym niemal domu polskim dzie­
lą się wszyscy bliscy jajkiem święco­
nem, kto może i ma na to, upiecze w 
domu parę bab i mazurków. I wesoło 
i radośnie bywa zwykle w to święto 
Zmartwychwstania Pańskiego, które 
niesie nam z sobą — wiosnę!

H. N .

H. H A Ń SKA . (Przedruk wzbroniony.)

Święcone ze wsi.
Nowela.

Oddawna było- postanowione, że 
Bielscy tego roku wyjadą na 'Wielka­
noc do- kuzynów na wieś. Kuzynow- 
stwo byli w mi-eście w karnawale i bar 
dzo serdecznie zaprosili. Zresztą — 
cóż za przyjemność odetchnąć parę 
dni na wsi, bez kłopotów i wydatków. 
I bez wszystkich przygotowań świą­
tecznych, bez wizyt! Jednak w  miarę 
zbliżania się świąt, Bielski posępniał 
coraz bardziej. Zamykał się w gabine­
cie, coś pisał i kalkulował. Pewnego 
wieczora, po kolacji, kiedy dżieci po­
szły już spać, oświadczył:

— Trzeba pomyśleć o świętach.
Bielska spojrzała na męża ze zdu­

mieniem.
— Jakto? Cóż myśleć? Przecie 

jedziemy do Ugornego!
— Właśnie, że nie. Nie jedziemy.
— Człowieku, co ty wygadujesz! 

Przecie już wszystko postanowione. A  
za cóż my święta wyprawim y? Po to 
jedziemy, żeby oszczędzić.

— Nie bój się. Już ja sobie dobrze 
wykalkulowałem. Za co? A  za co po- 
jedziemy? Czy ty wiesz, ile nas będzie 
droga kosztowała na cztery osoby, ra­
zem z dziećmi?

— Misiowi się z a w s z e  lat ujmuje i 
płaci pół biletu.

— Choćby nawet! N o to będzie

150 złotych. A  napiwki? A  prezenty 
dla tamtych dzieci?

Prezenty weźmie się na raty...
— Naturalnie, ale trzeba czwartą 

część zapłacić...
— Że też koleje dotąd nie wprowa­

dziły biletów na raty! — wybuchnęła 
Bielska.

— Poradź im to — sarkastycznie 
powiedział mąż. — Ale narazie ja mam 
inną radę. Poprosimy Jasiów do siebie.

— Świetna rada, rzeczywiście! Ma­
my jechać dlatego, żeby świąt nie w y­
prawiać, a tyś się wybrał z zaprosze­
niem...

Okazało się jednak, że -mąż, jak to 
mężczyzna, wyliczył sobie dobrze i 
miał rację. Jasiowie naturalnie przy­
wiozą ze wsi indyka, prosię, kury, kieł­
basy, mazurki, sławne na całe sąsiedz­
two. Święcone nic nie będzie koszto­
wało. Przecie na wsi wszystkiego 
wbród i nie wiedzą wprost, co z tern 
zrobić. A  co do atrakcyj, których trze. 
ba będzie dostarczyć Jasiom, no to od 
czego są znajomi ze sfer teatralnych. 
Jakoś się da wykręcić kartki. A  żeby 
mieli towarzystwo, na pierwszy dzień 
świąt zaprosi się gości.

— Może twego szefa, Kaziu? — 
podsunęła Bielska.

— Może — zgodził się mąż. — A

wiesz, że to doskonała myśl. Jego żo­
na wyjeżdża, będzie sam.

— Świetnie!
Tegoż dnia do kuzynów na wsi 

powędrował sążnisty list, zapraszający 
ich serdecznie na całe święta. Dzieci 
martwiły się wprawdzie, no, ale to 
trudno. Do lata niedaleko, a w lecie 
pojadą do Ugornego. Było trochę trwo 
gi, czy Jasiowie nie odmówią. Ale w 
wielkim tygodniu przyszedł list od 
nich, że przyjadą, — wprawdzie do­
piero w "Wielką Sobotę, bo Jasia intere­
sy zatrzymują, ale zato napewno. By­
ły też zapowiedzi jakichś doskonałości, 
nowego gatunku mazurka, tortów o- 
raz radosna wiadomość, że wieprz już 
dawno ubity i że szynki i kiełbasy już
są gotowe.

Szef przyjął zaproszenie bardzo ła­
skawie. Żony nie było. Jakoś nikt na 
święcone nie prosił. Stagnacja wszę­
dzie. Zaproszono też dalszą ciotkę z 
mężem, znaną z wiecznego niezado­
wolenia.

— Niech baba raz zobaczy, że i my 
żyjemy po ludzku. Ostatni raz ciągle 
nam mówiła, że powinniśmy zmienić 
kucharkę. Zobaczymy, czy skrytukuje 
wyroby Jasiowej!

W  Wielką Sobotę wszyscy skupili 
się w uroczystem oczekiwaniu. Po­
ciąg miał przyjść koło czwartej. Dzieci 
ubrane były odświętnie. Maryśka w 
kuchni, kontenta, że nie potrzebuje w 
tym roku piec ciasta i mazurków, do- 
smażała sobie schab i gotowała jajka. 
W  wannie, napełnionej wodą, chłodły 
butelki wina i piwa. Zabrzmiał dzwo­
nek. To oni! Dzieci z krzykiem pobie­

gły na wyścigi otwierać drzwi. W róci­
ły rozczarowane:

-\ .T o  z poczty, tatusiu depesza. 
Gorączkowo rozerwano opaskę.

„Ostatnia gotówka na podatek 
stop trzy sterty opieczętowane stop 

powodu braku gotówki na bilety 
przyjazd niemożliwy stop zrozpacze­
ni przepraszamy ściskamy Jasiowie". 

Bielskim opadły ręce.
— I co teraz będzie?
— Szefa odprosić nie można. Za­

powiadałem, że będą smakołyki ze wsi, 
on tak lubi...

— I ta ciotka!
— Trzeba coś wymyśleć — mówiła 

gorączkowo Bielska. — Boże, tak: 
wstyd!

— Mamo, ten pan od depeszy cze­
ka! — wtrąciła się mała Tusia.

Małżonkowie spojrzeli po sobie.
— Mam złotówkę! No, te święta... 
Złotówka ostatecznie się znalazła.

Ale sytuacja ze święconem wciąż przed 
stawiała się tragicznie. I nagle zaświta­
ła genjdna myśl. Przecie Marysia od 
rana warzy przyjęcie dla siebie i na­
rzeczonego. Pożyczy się od niej, czego 
potrzeba. A  zato kupi jej się wspaniały 
prezent na raty. Naprzykład suknię 
jedwabną. Jest taki. sklep, gdzie pierw­
szą ratę płaci się po dwóch miesiącach. 
A  ktoby tam o tern myślał, co będzie 
za dwa miesiące! Może nie dożyjemy! 
Świetny wynalazek, te raty!

— G dyby były bilety na raty, to 
Jasiowie jużby przyjechali. Mówiłam, 
że wszystkiemu winne te koleje!

KO N IEC.
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Zmartwychwstałej wiośnie.
Tak dobrze m i są znane twoje cudne oczy 

patrzące na mnie z cichych, pokrytych kwiatem łąk  —  

w dzień Zm artwychwstania Chrystus przez te pola kroczył 
i jeszcze Je g o  ślady na źdźbłach trawy drżą.

B y ła  chwila nabrzm iała świętością natchnioną, 
g d y  Chrystus g o ił rany u rzeźwych źródła wód, 
a potem ciebie, jutrzn ią  zapłonioną, 
całował w  czoło,
0 wiosno, 
tak,
to b y ł cud...

1  odtąd zawsze twoje ciepłe wonie 
m ają coś z sennej, zamglonej Golgoty 
i  jak ieś  wielkie szczęście zbłękitnione 
przeiskrza twoje czarodziejskie sploty 
woni i kwiatów, zieleni i  śpiewów...

Tak dobrze,
tak dobrze m i są znane twoje oczy...

Zm ierzch się ju ż  modli litanją powiewów, 
w kadzidłach m gieł srebrzystych 
kona twój pierw szy dzień  —

ale ty W IE R Z Y S Z  W Z M A R T W Y C H W S T A N IE  
i  wiesz,
że jutro  buchnie nową fa lą  nowy świt  —  

i  wołasz w mroku nad serca w szystkich ludzi, 
że Chrystus codziennie ze snu będzie ciebie budzić  —

Chrystus  —  Pan dobry samotnych ziół, 
kwiatów bławatnych i rdzawych, 
soczystej, sm ukłej trawy  —

Chrystus, co z grobu powstawszy ciemnego 
dając ci życie, życie z ciebie brał, 
o wiosno.
wiosno !

Przysłowia wielkanocne.
Rozmaite ważniejsze zdarzenia i o- 

.oliczności życiowe rodziły od naj­
dawniejszych czasów przysłowia. Dla­
tego też wiele z nich związało się rów­
nież z świętami Bożego Narodzenia i 
. Wielkanocą. Między przysłowiami 
>dnoszącemi się db tych dwóch świąt 

nachodzi jednak ta zasadnicza różnica,

że o ile przysłowia Bożego Narodzenia 
łączą się ściśle z zimą i przepowiednia­
mi, dbtyczącemi wiosny, to te drugie 
mają zwróconą uwagę na lato, na 
żniwa.

Czas przedwielkanocny jest dla rol­
nika czasem wytężonej pracy. Idzie o 
to, by jak najrychlej rzucić ziarno w

ziemię, posadzić ziemniaki i jarzyny. 
Po same tedy niemal Święta wre praca. 
„ K t o  w W i e l k i  P i ą t e k  s i e j e ,  
t e n  s i ę  w ż n i w a  ś m i e j e " ,  twier­
dzi na ten temat przysłowie.

Niema dla rolnika większego bło­
gosławieństwa, jak kiedy świeżo upra­
wione pola zwilży wiosenny deszczyk. 
Daje on temu wyraz w przysłowiu: 
„De s z c z  n a  W i e l k i  P i ą t e k  
n a p c h a  k a ż d y  k ą t e k , ’‘ albo w 
innem podobnie brzmiącem; „ j a k  w 
W i e l k i  P i ą t e k  ś n i e g ,  d e s z c z  
a l b o  r o s a ,  w t e n c z a s  n a s i e j  
c h ł o p i e  p r o s a " .  Natomiast oczywi 
ście niepożądany jest mróz, bo „ J  a k

w W i e l k i  P i ą t e k  m r ó z ,  n a  
p i e c u  k a m i e n i e m  p r o s o p r z y -  
ł ó ż".

Ale za to na samą Wielkanoc pra­
gnie każdy słonecznej pogody. Ze słotą 
w te dni nie Y/iąże się nic dobrego 
„ J a k  p a d a  n a  W i e l k a n o c ,  t o  
t r z e c i  k ł o s  n a  p o l u  z g i ń  i e".

Na Wielkanoc nie powinien sobie 
człowiek niczego żałować, bo „N  i e 
k a ż d e j  n i e d z i e l i  W i e l k a -  
n o c". Inna rzecz, że nie każdego stać 
na odpowiednio wystawne i huczne 
święta, gdyż jak mówi znowu inne 
przysłowie: „N  i e k a ż d y  m a  p r o ­
s i ę  n a  W i e l k a n o c " .

Święcone jajko.
Gdy dzieci nasze, a nieraz i starsi, 

z wielkiem namaszczeniem biorą się 
do „kraszenia" jajek wielkanocnych, 
powszechnie pisankami zwanych, rzad­
ko kiedy przyjdzie im na myśl, jak 
bardzo starożytny jest ów zwyczaj i 
ile setek, a może i tysięcy, lat trwa już 
owo barwienie jajek.

Znaczenie jajka wielkanocnego tkwi 
bądźcobądź swemi początkami w od­
ległych czasach pogańskich. Przekaza­
ły nam je pogańskie wiosenne uczty 
ku czci zmarłych, gdzie jajko występo­
wało jako element ochronny i oczy­
szczający, uczty, będące częścią składo­
wą t. zw. wiosennych zaduszek, obcho­
dzonych przez pogańską Słowiańszczy­
znę mniej; więcej w porze naszej Wiel­
kanocy. Poza tern było ono oddawna 
godłem odradzającej się na wiosnę 
przyrody, budzącej' się po zmroku i le­
targu zimy do życia, światła i czynu.

Świat chrześcijański rozszerzył sym 
bolikę jajka do dziedziny duchowej, 
uważając je za wyobrażenie ukrytych 
w człowieku sił, za symbol odrodzenia 
i zmartwychwstania.

Podania ludowe rozmaicie komen- 
•' tują sobie pochodzenie kraszanek wiel­

kanocnych. Jedno z nich twierdzi, że 
są one upamiętnieniem legendarnego 
kosza jaj, jaki niósł pewien litościwy 
biedak, który ulżył brzemieniu upa­
dającego pod krzyżem Chrystusa Pa­
na. Jajka owe zabarwić się wówczas 
miały kolorami tęczy, gdy Zbawiciel 
wejrzał łaskawemi oczyma na biedaka,

chcącego Mu nieść ulgę w niemocy.
Inna legenda ludowa chce usymbo- 

lizować w  wielkanocnych pisankach 
owe kamienie, jakiemi tłum bezlitośnie 
ukamienować chciał umęczonego Od­
kupiciela. Gdzie indziej znowu dowia­
dujemy się, że gdy Mar ja Magdalena 
stała oniemiała z bolu nad grobem 
Chrystusa, ukazał się anioł i rzekł: 
„Nie płacz Marjo, Chiystus zmar­
twychwstał’'. A  gdy uszczęśliwiona 
Magdalena wróciła do domu, ujrzała 
wszystkie schowane jajka zabarwione 
na czerwono. Wzruszona rozdała je a- 
postołcm na pamiątkę, lecz one zmieni­
ły się w ich rękach w ptaki i pofru­
nęły w przestworza.

Zwyczaj zdobienia jaj wielkanoc­
nych jest do dnia dzisiejszego bardzo 
rozpowszechniony zarówno po wsiach, 
jak i po miastach. Malowanki czy pi­
sanki spotykamy w każdym nieomal, 
nawet najuboższym, domu, w k tó ^ m  
tradycje staropolskie jeszcze nie zaga­
sły. Farbowanemi. jajkami obdarza lud 
księdza, gospodarze służbę, a sąsiedźi po 
syłają je sobie, „na szczęście". Poświę­
cone jajka otacza się naturalnie zupeł­
nie specjalnym szacunkiem; przecho­
wuje się je długo w domu a skorupki 
ich zakopują wieśniacy w  polu i ogro­
dzie, aby pomagały roślinom w rośnię- 
ciu i dojrzewaniu i chroniły je przed 

J klęską gradobicia, suszy lub powodzi.

Dwie książki o Świętych.
Przyszedł teraz czas taki, że ludzie 

znów szukają zagubionych przed laty 
deałów i pociech: ideałów świętości i 
•ociech świętości. Nie jest to dziwne 
o wojennym przełomie i po przesile­

niu w walce z romantycznym idea­
lizmem. Długoletni pam świata, mate- 
cjalizm w  doktrynach, twórczości i 
życiu codziennem — dobiega kresu 
w ego panowania. Nienasycone jiego 

pokarmem dusze zwracają oczy ku 
innym władcom — i  odnajdują ich po 
raz niewiadomo już który — w  odro- 
łzeniu religijności.

I nic dziwnego, że odrodzeniu te- 
nu przodują przedewszystkiem t a- 

! e n t y k o b i e c e .
* I lie jest to dewocja, ani tania eks- 
jacja za cudze i swoje błędy — ta 

.namienna secesja naszych autorek w 
krainy religijnego natchnienia. Ani 
-'zczucką, ani Szpyrkówną, ani Ober- 
 ̂ńską nie powoduje w  wyborze o- 
atnich tematów ich książek nic in- 
go, prócz wewnętrznego1 nakazu, 

i :  prócz, dojrzałości duchowej iprze- 
iadczenia, że trzeba o tych naj­

gibszych sprawach duszy ludzkiej 
ówić, pisać i myśleć.

Z  tych-to impulsów i z takich 
zeświadczeń rodzą się „Szaleńcy Bo- 

„Beatum Scelus" i nastrój „Le­
kkiego Pola", stamtąd pochodzą 

duda w Lourdes" i „Ś-ta Teresa" dla 
dzieci stamtąd wreszcie wyszedł sen 
.alendarzowy „O  Braciach Mroź­
nych".

Dziś będę mówić o dwu tylko

książkach — o II-giem wydaniu „S z a- 
l e ń c ó w  B o ż y c h "  S z c z u c k i e j  
i o poemacie O b e r t y ń s k i e j  „ O 
B r a c i a c h  M r o ź n  y c h " .

O poczytności tych tematów — 
dla wielu będących tematami „wsty- 
dliwemi" —- świadczy wymownie
przedewszystkiem pierwsza książka *).

Już po roku okazała się potrzeba 
drugiego1 wydania tych opowieści o 
Świętych chrześcijańskich, naszych i 
nie naszych, o świętych, którzy roz- 
miłowanem, w  Chrystusie i stworzeniu, 
sercem ogarnęli cały świat — od gorą­
cej pustyni afrykańskiej, aż po chłod­
ne fale Atlantyku i dalej — po zręby 
poleskiej i litewskiej puszczy.

Tekst tego wydania pozostał nie­
zmieniony, uległa tylko zmianie szata 
zewnętrzna i ilustracje. Drugie wyda­
nie przestało być luksusową książką 
dla bibljofila, poety i artysty.

W miękkiej, szarej okładce, z dwu- 
barwnemi rycinami stało się k s i ą ż ­
k ą  d l a  w s z y s t k i c h .  Każda opo­
wieść otrzymała teraz swoją ilustra­
cję, _  już nie tę pyszną w barwach, 
z tryptykami u dołu, ale zwykłą, 
czarną, przemawiającą tylko siłą linji, 
rysunku, plamą sylwety.

Ale poza tą kartą ilustracji, iluż 
ciepłemi, gorącemi barwami przema­
wiają legendy! Nie legendy nawet, ale 
słowa najczystszej prawdy, wyłowione

*) Z o f j a  K o s s a k  - S z c z u c k a :  
„ S z a l e ń c y  B o ż y “ , Wyd. II. z 12 ilustr. 
Leli Pawlikowskiej. —  Kraków, 1930. Nakł.

Krak. Spółki 'Wydawniczej. Str. 226, 8°.

ze starych tradycyj, perły najpraw­
dziwszych zdarzeń, nanizane na jed­
ną wspólną nić: miłości Chrystusa i w 
Chrystusie.

Zaiste, b a r d z o  p o t r z e b n a  
jest taka książka dla wszystkich, mó­
wiąca na przykładach jakby starych, 
dobrych przyjaciół, o konieczności 
wyrzekania się pokus rzeczy mniej­
szych, gorszych, mniej trwałych, o ko­
nieczności wzajćmnego miłowania się, 
o konieczności wspólnego, braterskie­
go naśladowania Chrystusa — w po­
chodzie ku sprawom wielkim, lep­
szym, nieprzemijającym.

Jeżeli Zofja Szczucka podnosi ży­
cie codzienne do poziomu niezwykło­
ści, jeśli w pochodzie swoich, francisz­
kańskim duchem rozświetlonych „Sza- 
leń ców” ukazuje n a r o d z i n y  ś w i ę ­
t o ś c i ,  — to Beata Obertyńska przy­
bliża niebo ku ziemi, zdejmuje glorje 
z nad głów Świętych, aby je rozgrze­
wać w cieple komina, pokazuje, że 
świętość może być również c z e m ś  
„ na  c o d z i e ń “ .

Poemat „O Braciach Mroźnych"*’'') 
opowiada, w sposób wzruszający pro­
stotą, pięknem i doskonałością języ­
ka, — znaną legendę ludową o Świętej 
Zofji i trzech jej zięciach, na których 
się Święta o porwanie córek gniewa.

Został w ramach tej opowieści stwo­
rzony mały dramacik, którego osoby 
z dziwną wyrazistością przesuwają się 
przed nami. Są one takie plastyczne 
nietylko dzięki kapitalnym ilustra­
cjom barwnym Pawlikowskiej. Poetka

’■'*) „O  B r a c i a c h  M r o ź n y c  h“ . —■ 
Sen kalendarzowy napisany przez B e a t ę  
O b e r t y ń s k ą ,  wym alowany przez Lele 
Pawlikowską. Medyka, 1930. Bibljoteka Me­
dycka opus 8. Skład gl. w  Krak. Spółce W y- 
dawn. Str. *8.

stworzyła tych s w o i c h  ś w i ę t y c h  
z typów wiejskich ludzi, albo z ich 
wyobrażeń naiwnych.

Święta Zofja — to gospodyni prze­
cie, piękna, rosła, zasobna, młoda wdo­
wa, mająca wprawdzie trzy córki- 
dzierlatki, ale i sama mogąca jeszcze 
męża przyjąć. Córki jej — to jakby 
jasnowłose ptaszyny wiejskie, ciekawe, 
naiwne, niewiele myślące, skoro tak 
łatwo dały się porwać brodatym go­
ściom z Północy.

Trzej zięciowie — to „trzy bure 
niedźwiedzie", ale dobre, nieśmiałe i 
głupie chłopy, choć do rany przy­
łóż, tylko że takie mrukliwe.

Święty Izydor został oraczem. Orze 
gdzieś daleko na zagonie, tylko mu 
się krążek ŚYÓęty błyszczy zdaleka.

A  Święty Jan Nepomucen, Nepo- 
muk, co nikomu „nie pomógł", to 
jakby niezdecydowany, wątpiący w 
siebie ksiądz - proboszcz, trochę świę­
tobliwy, a trochę — egoista...

Wstęp tego dramaciku — to przy­
bycie trzech Braci Mroźnych do Świę­
tej w swaty, — jej namysły, gniew 
braci i porwanie córek. Jest to trage- 
dja, ale i pewna wina Świętej Zofji, 
która może nie powinna była myslec 
o małżeństwie i radzie się sąsiadów, 
jak jaka młódka, ale córek w  _ domu 
strzec. — Ale jest w tyrn wstępie nie­
tylko opowieść o Świętej. Jest a 1 e- 
g o r  j a  " k a l e n d a r z o w a ,  „kalenda­
rzowy sen". Narady z sąsiadami w y­
obrażają sąsiedztwo właśnie tych Świę­
tych w kalendarzu, samowola Braci 
Mroźnych — to nagły przewrót w 
przyrodzie, zimne dni majowe.

Obertyńska cudownie łączy ale­
gorię z opowieścią. W ostatnich sło­
wach tego „wstępu" mówi tak oto:
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STA N ISŁA W  ŁEMPICKI.

„Dziewięćsiłami'1 nazywano w 
dawnej Polsce siłaczy i olbrzymów, 
obdarzonych jakby dziewięcioma si­
łami, zamiast jednej, Takiemi były 
starożytne, mityczne Centaury i 
Hippocentaury, takim był sturęki 
Briareus. tak wyobrażał sobie lud 
polski swoich Waligórów i W yrwidę­
bów, pod których stąpaniem drżała 
ziemia i uginały się skały.

Ograimnv wzrost, Herkulesowa 
budowa ciała i potężna siła impono­
wały bowiem naszym przodkom prze 
dewszystkiem, tak, jak jeszcze na­
szych ojców, a i nas samych, wpra­
wiała w podziw żelazna moc „bicep­
sów" i nieskomplikowane wyczyny 
ciężkiej atletyki.

Pytlasiński i Cyganiewicz — to 
byli herosi naszego dzieciństwa. Dzi­
siaj gust nasz w tym kierunku uległ 
pewnemu racjonalnemu wysubtelnie- 
niu; o sporcie i wychowaniu fizycz- 
nem mamy zgoła inne pojęcia, a 
śwetlany ideał Olimpijczyka helleń­
skiego bierze coraz bardziej górę 
nad triumfami gruboskórnej atletyki, 
nawet nad szaleńcza manją rekordów.

Dawni Polacy czcili jednak m 0- 
c a r z y  m u s k u ł ó w  i p i ę ś c i  i 
sami bywali niejednokrotnie takimi 
mocarzami.

Kult „dziewięćsiłów" był zaś u nas 
tak powszechny, że kroniki stare i 
herbarze przechowały po; dzi!eń dzi­
siejszy wiadomości o ludziach wyjąt­
kowej siły i mocy cielesnej.

Silę nadzwyczajną dawnych Pojla- 
ków przypisywano różnym czynni­
kom. Niewątpliwie rozstrzygała tu sa­
ma natura (siłę przynosiło się ze sobą 
na świat!) i dziedziczność (bywały ca­
łe familje takich osiłków!), ale także 
s p o s ó b  ż y c i a  naszych zacnych 
przodków miał wpływać na to niema­
ło. Nie ślęczeli oni nad księgami, ani 
w biurach, żyli przeważnie wśród 
przyrody, a ustawicznie na świeżem 
powietrzu; uprawiali mnogie ćwicze­
nia rycerskie, życie upływało im na 
wojnach i ciągłych łowach, spali du­
żo, jedli prosto, nie wiedzieli, co to 
nerwy i ciężkie problematy życiowe,

a jeśli pili „kapinkę za wiele", to „pe- 
dogra" i „chiragra" brała ich zato na 
starość w ciężką pokutę.

Ale że mieli siłę — to mieli, i było 
się też czem popisać.

Z przerażeniem patrzymy dzisiaj 
na ogromną, ciężką zbroję husarsKą. 
na tarcze, koncerze i miecze, które 
dla tamtych były chlebem codzien­
nym; wszakże zbroja hussarska ob­
ciążała tak swego rycerza, że w boj.u 
nie mógł zsiąść z konia i tylko dłu­
gim mieczem gasił „z góry" żywoty 
wrogów; a gdy sic sam powalił na 
ziem, to już na śmierć pewną, o ile 
nie rafowali go wierni towarzysze.

Bywali jednak tacy, co — jak pan 
Marek Sobieski, chorąży nadworny, 
w pełnej zbroi, bez konia, przepły­
wali Wisłę, lub jak ów rycerz Ścibor 
herbu Ostoja, który — wedle Papro­
ckiego — w takiej że ciężkiej zbroi 
przepłynął nawet Dunaj w krwawej 
potrzebie. A  Imć pan Wojciech La- 
chocki, cześnik ziemi dobrzyńskiej,— 
to w pełnej zbroi przeskakiwał, jakby 
nigdy nic, przez ręcznik, który „trzy­
mali dwaj chłopi", albo zgoła nawet 
przez swego własnego konia.

Do pospolitych „wyczynów" na­
szych dawnych siłaczy należało: zry­
wanie grubych sznurów, łamanie czy 
wyprostowywanie podków żelaznych 
lub całych sztab żelaza, naciąganie o- 
gromnych luków, rozgniatanie w rę­
kach talarów lub srebrnych roztru- 
chanów.

Alboż to była dziwota, jeśli tra­
fiały się i stokroć większe Waligóry? 
Żołnierz Brudziński, za króla Aleksan­
dra lagiell., sześciu chłopów w kiry­
sach unosił na swych rękach; Teodor 
Lacki, pisarz polny za Zygmunta III., 
znany podróżnik, „powóz poszóstny, 
w pędzie jadący z góry, jedną ręką 
chwyciwszy za koło, zatrzymał w bie­
gu” ; pan Marcin Brzozowski z ziemi 
gostyńskiej tańczył z pełną beczką pi­
wa, jak z wiotką jaką dziewoją, nie­
jaki p. Smulski w Sandomierskiem 
miał łeb tak silny, że tą swoją głową 
(oj, niebardzo była chyba uczona!) 
„drzwi dębowe wybijał i łamał".

Nietylko jednak wśród żołnierzy 
i szlachty pospolitej szukała sobie Siła 
swoich wybrańców i bohaterów.

Bywały też kasztelany, wojewodo­
wie i marszałki koronne, dokazujące 
cudów swej mocy. Dobiesław Oleśni­
cki, w obecności króla, wskakiwał na 
grzbiet lwa i osadzał go na miejscu 
(może to te lwy, co je Władysławo­
wi Tagielle przysłała w  darze Floren­
cja?); marszałek w. litewski, Wiesio­
łowski „uchwyciwszy się rękoma 
wrót, konia wraz ze sobą w górę pod 
nosił", kasztelan zakroczymski, Radzi­
miński, kiełzał gołemi rękoma naj­
dziksze rumaki, pan Kostka talję kart 
rozazierał, jak świstki papieru, a pan 
Tarło że Szczekarzowic. krajczy Z y­
gmunta I, jak ujął raz „delikatnie" 
przeciwnika na turnieju za rękę, to 
mu pękła odrazu kość przy ramieniu 
aże w dwóch miejscach.

Prawdziwym atoli H e r k u l e ­
s e m  był chyba pan Ciołek Stanisław 
z X IV  wieku. Kroniki przekazały o 
nim takie cuda, że się w nie wierzyć 
nie chce. Raz wyniósł dzwon (któ­
rego 40 ludzi dźwignąć nie mogło) 
do drzwi kościoła po schodach, „ująw­
szy go za uszy” ; drugim razem, gdy 
go nie chciano puścić do łaźni, kopnął 
węgiel łaźni, burząc całą jej ścianę i 
wystawiając niegodnych golasów na- 
widok publiczny; to znowu przyci­
snął pewnego Czecha tak serdecznie 
do piersi, że ten „ducha wyzionął".

Legjon polskich „dziewięćsiłów" 
posuwa się aż d o  s z c z y t ó w  t r o -  
n u  k r ó l e w s k i e g o  i k s i ą ż ę ­
c e g o .

Król Zygmunt Stary, gdy był je­
szcze młodym, żelazne podkowy ła­
mał. jak wiechcie, i sznury grube roz­
rywał; Janusz If-gi, książę mazowie­
cki, ciska} tak olbrzymie koła i ka­
mienie. iż mówiono o nim, jakoby 
miał dwa stosy pacierzowe; August 
Mocny, Sas, odcinał jednem cięciem 
szabli łeb wolu, a małe działo podno­
sił w górę, jak pistolet.

Płci brzydkiej i mocnej sekundo­
wała dzielnie p ł e ć  „s ł a b a".

Cymbarka, księżniczka mazowie­
cka, matka cesarza Fryderyka III., 
palcem wbijała gwoździe do ściany, 
a innym paluszkiem (jednym!) tłukła 
orzechy włoskie i laskowe. Szwaby 
na dworze jej męża, Ernesta Austrja- 
ckiego, musiały mieć chyba dobry re­

spekt przed tą polską księżniczką! 
Żona siłacza Lackiego z Kowieńszczy- 
zny cały stół, zastawiony mięsiwem 1 
naczyniem, podnosiła w górę, ująw­
szy go dwiema rękami za jeden ko­
niec,... „bez rozlania rosołów i innych 
cielicyjł". Panna Cieńska, pochodząca 
z familii siłaczy, wyrzuciła raz przez 
okno dwóch tęgich szlachciców, ująw­
szy ich za pasy; inna panienka, nieja­
ka Barska, olej wyciskała dłonią z Bo­
rzechów laskowych. Wyobrazić sobie 
można, jakie to z tych niewiast by­
wały żony i matki! ,

Nie stronili też od atletyki i k s i 
ż a. Pewien pobożny kanonik przemy 
ski. mając lat 50, konie swoich gosc; 
naprzykrzonych „z podwórza przez 
parkan, jednego po drugim, powy­
rzucał".

W późniejszych czasach opowia­
dano o siłaczach polskich istne „cu­
deńka"; niektóre z nich trudno już 
brać na serjo.

Ks. Duńczewski, autor znanych 
kalendarzy, wspomina człowieka, co 
kola młyńskie, cała siła biegnące, za­
trzymywał, lub innego, który „dmu­
chnąwszy na wyciągnięty palec dru­
giego, złamał mu go odrazu"; to zno­
wu. że w Jarosławiu bvł trębacz, któ­
ry Dodmuchem swoich płuc „rozry­
wał kałamarze i flaszki". Tesli nie­
prawdziwe — dobrze zmyślone!

Ż y ł y  i kwitły w dawnej Polsce ca­
łe r o d z i n y  „ d z i e w i ę ć s i ł ó w "  
i „ d z i e w i ę ć s i l e  k‘1, otaczane o- 
gólnym szacunkiem i przechodzące do 
podań późniejszych. Czasem przepła­
cał taki Waligóra swoje popisy cho­
robą lub nawet życiem (jak Prokop 
Sieniawski Janusz Ostrogski lub ksią­
żę mazowiecki Janusz), ale naogół 
wiodło się tym naszym Herkulesom 
niezgorzej.

Wspominamy dzisiaj o nich, jak o 
jakichś istotach nadprzyrodzonych,_ 
chociaż nie są bynajmniej postaciami 
z bajki.

Co więcej, mają zapewne swoich 
godnych następców i dzisiaj, tylko ze 
już niewielu i że sława ich nie prze­
kracza granic najbliższych.

Nastały inne czasy. „Dziewięcio- 
sił" zdetronizowany został przez smu­
kłego, inteligentnego, świadomie 
kształcącego swego ducha i ciało, no­
wożytnego sportowca.

Powraca Święta do domu 
i chwyta ją dziwota.

Cóż to? Płot wyłamany?
K rzyw o zwisłe wrota?

Przemienienie!
Któż tak okno wgniótł?

Mocny Boże!
Lód 

na przyzbie 
szron 

po izbie 
i żadnej C órki w kom orze!

Tą metodą toczą się dalsze dzieje 
opowieści. Ale zwolna alegorja ustępu­
je głębokiemu wczuciu się w p s y c h i ­
k ę  p o s t a c i .  Już pierwsza, prześlicz­
na liryczna dygresja — to tęsknoty có­
rek Świętej w mężowskich śnieżnych 
krajach. Chodzą po pustyni, po polu 
lodowem i zwidują im się kwiaty i 
drzewa z majowego ogrodu Matki...

A  potem, po roku, przyjeżdż 
trzej Bracia Mroźni do W dowy Świę­
tej — po posagi swych żon. Opis roz­
mowy tych czworga, przyjęcia zię­
ciów i dawania wyprawy dla córek z 
okutej skrzyni — to najpiękniejsza, 
nie podpadająca słowom krytyki część 
poematu. Mistrzowskie, od jednego 
rzutu malowanie postaci, łączy się z 
taką głębią uczucia i  z taką słodyczą 
najszczerszego liryzmu, że nie może 
być porównane z niczem, bo nie było 
dotąd w literaturze naszej tak dosko­
nałego zespolenia prostoty, powagi, 
plastyczności i, stylizacji, w której nie 
uroniło się nic ze świętości tematu i ze 
świętości — uczuć ludzkich.

Opowieść Obertyńskiej o Świętej 
Zofji to nietylko apoteoza rodzimości, 
legendy ludowej i przyrody polskiej. 
T o  apoteoza — macierzyństwa, naj­
piękniejsza, bo urodzona z prawdziwej 
miłości i z prawdziwej tęsknoty.

Kończy się ten nieprawdopodob­
nie piękny „sen kalendarzowy" odlo­

tem Braci Mroźnych i wybuchem 
wiosny. Pada na odwieczerz ciepły, 
szumiący, dotykalny deszcz majowy. 
Deszcz? Nie. To Święta Zofja stoi na 
progu swej chaty i płacze. Łzy Świę­
tej — łzy opuszczonej, obrabowanej z 
pociech swych Matki, płyną na ziemię 
majowym deszczem. Łzy życiodajne, 
ożywcze, błogosławione.

... A  świat 
szeleści po ciemku 
radością zbożnego lęku...
Cud się coroczny w cieple łez dopełnia, 
cud się wiosenny w cieple łez tych stawa...

C icho!
... T o  w sadzie rozkwitają drzewa...

Cicho! Słyszycie?
... Rośnie trawa!

W  kwiatach dojrzałego natchnie­
nia i szczerych talentów rozkwita te­
raz w Polsce szukanie świętości.

Takie książki, jak „Szaleńcy Bo­
ży" i „Bracia Mroźni", przyjmować 
należy z głęboką, wewnętrzną rado­
ścią. Należy je rozpowszechniać i ce­
nić, a przedewszystkiem d a ć  j.e m ł o ­
d z i e ż y  n a s z e j  w ręce. Niechby 
w skromnem chociaż wydaniu pojawiły 
się na półkach szkolnych i domo­
wych bibljotek, a ich prześliczne ilu­
stracje niechby się rozpowszechniały 
bodaj taką drogą, jak dzieła Stachiewi- 
cza, tak bardzo kochane przez mło­
dzież: przez dobre kartki :— „wido­
kówki".

Nie wolno ukrywać w cieniu w y­
twornej bibljoteki ani takich arcy­
dzieł języka, kompozycji i natchnienia, 
jak „Bracia Mroźni", ani takich arty­
stek, jak ilustratorka pięknych ksią­
żek — Lela Pawlikowska. O niej czas- 
by było napisać studjum osobne fa- 
chowem piórem.

Dr. KAZIM IERZ H ARTLEB.

Legenda i prawda
o Juljanie Konstantym Ordonie.

Jeżeli idzie o bliższe dlarie dotyczą­
ce powstania „Red'uty Ordona", to 
stwierdżić możemy napewno, iż po­
wstała ona po j .  XI. 1831 ,  kiedy Mic­
kiewicz zjechał się ze Stefanem Gar- 
czyńskim. Opieramy się na własnoręcz­
nym przypisku Mickiewicza, który 
mówi; „Wiersz ten pisany pod wpły­
wem opowiadań Garczyńskiego, umie­
szczam między dziełami przyjaciela, 
jako wspólną naszą własność". Tam 
zatem, w Poznańskiem, w majątku Ta­
czanowskiego w Horyni, pod wpły­
wem opowiadań przyjaciela, „...bate- 
rja Ordona wypłynęła". Formę osta­
teczną, do' druku, tak jak ją powszech­
nie znamy, otrzymała między marcem 
a 23 czerwca 1832.

W nieśmiertelne strofy pieśni wle­
wał poeta moc bohaterstwa Ordono- 
wego, wykuwał legendę, która opro­
mienić miała nietylko wodza sławnej 
reduty, ale napewno ucieleśnić także i 
bohaterstwo polskiego żołnierza, który 
przecież był godnym reprezentantem 
tych, co szli setkami... w sen, we wiecz
nosc.

...Tam stal zawsze, to działo kierował. 

...Lecz śród najgłębszych kłębów
dymu ileż razy 

Widziałem rękę jego, dającą rozkazy. 
Widzę go znowu, widzę rękę —

błyskawicę 
Wywija, grozi wrogom, trzyma palną

świecę,

Biorą go — zginął. — O nie —
skoczył w dół, do lochów! 

„Dobrze, rzecze Jenerał, — nie odda 
im prochów".

Wszystko jako sen znikło...
...lecz wiem, gdzie dusza Ordona, 

On będzie Patron szańców.

Sam wiersz to jeden z najgłośniej* 
szych w Polsce, może najbardziej zna­
nych i dzięki temu właśnie urastała 
z n a j o m o ś ć  b o h a t e r a ,  kult i 
podziw dla jego ofiary i męstwa nie­
zwyczajnego. A  pozatem już same wa­
lory utworu: więc przedewszystkiem
górujące uniesienie patrjotyczne, niena­
wiść do wroga, a to wszystko owiane 
głębokim liryzmem. Dar opisu, obra­
zowość, plastyka niebywała.

Poeta, który przecie nie widział te­
go i nie brał udziału w bitwie, po mi­
strzowsku kreśli, niby żołnierz zawo­
dowy, piekło ognia bitewnego, okrutne 
dzieło zniszczenia. Odnosimy wraże­
nie, iż poeta odczuwał, przeżywał te 
stany, których nie mógł realizować w 
samej Rewolucji, bo do niej, jak wia­
domo, o d n o s ił  się wcale sceptycznie. 
Bawił zresztą podówczas zagranicą. 
Okres wojny narodowej minął zatem 
bezpowrotnie. Pozostał mu jeno żal, 
wypowiedziany w słowach do Lelewe­
la i Domeyki skierowanych: „Ja  smut­
ny, że mi się nie udało choć na chwilę 
być z wami i wiecznie wam zazdrosz­
czę". Odczuwał tylko wrażenia Gar-
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Mały feljeton.

Zegar, który mija 
się z czasem*

Każdy z nas nosi z sobą stale dwa 
zegarki. Jeden, przytwierdzony do 
łańcucha lub do bransoletki, wskazuje 
pilnie godziny, minuty, sekundy, mó­
wiąc cichutko, nieustannie: „tik  —
tak, tik - -  takK — ma w ewidencji 
każdą upływającą chwilę, przestrzega 
•laszej punktualności, jest ścisły, roz­
sądny. wzorowy.

Drugi nie posiada wprawdzie wska­
zówek ani kółeczek, ale obraca się też 
w kółko i także powtarza swoje nie­
odmienne „tik — tak“ . Urodził się 
razem z nami, mieszka w naszej klat­
ce piersiowej po lewej stronie i ryt- 
micznemi swerni uderzeniami mierzy 
także, jak tamten, każdą chwilę na­
szego życia. Dziwna jednak rzecz, że 
ten naturalny czasomierz, który tak 
systematycznie wylicza sekundy i mi­
nuty od momentu urodzenia człowie­
ka aż do jego śmierci — bardzo czę­
sto mija się z czasem. Zasadą jego bo­
wiem nie jest umiarkowanie, systema­
tyczność, rozsądek — ale swoboda, 
fantazja, szaleństwo.

Patrzcie na starca, który wodzi za- 
kochanem okiem za młodą dziewczy­
ną. Czy zdaje sobie sprawę, że jego 
zegarek, wydzwaniający mu _ w P^r/" 
siach godzinę ostatniej miłości — spóź­
nił się o pół wieku? Patrzcie na parę 
młodych małżonków, spoglądających 
na siebie z bólem tragicznej pomyłki. 
Kochali się bez opamiętania, kiedy los 
rozdzielał ich złośliwie, rzucając im 
kłody pod nogi. Ale szał minął, skoro 
nadeszła długo wyglądana godzina po­
łączenia. Zegarek serca nie czekał na 
nią. Pobiegł naprzód.

Zatrzymał się natomiast w miejscu 
smutny zegarek płaczącej wdowy. 
Dawno trawa porosła grób ukochane-
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go, ale jej pamięć czasu nie liczy. Ser­
ce żyje przeszłością.

Przeszłością niedawną. Są jednak 
zegarki, co się cofnąć umieją o cale 
wieki wstecz. Odcyfrowany napis na 
wydobytej z ziemi urnie stokroć jest 
dla nich aktualniejszy, niż żywe hasła 
dnia. Postacie z przed lat tysięcy bliż­
sze, niż żywi ludzie. I są zegarki-serca 
mierzące czas przyszłości realniej niż 
chwilę bieżącą. Na długie lata na­
przód wybiega marzenie młodzieńca

— fantazję poety zrozumie czytelnik 
za lat sto.

O jakże często jesteś śmieszny —■ 
mały, szalony zegarku! Jak często je­
steś wielki i mądry — ważniejszy od 
tego rozsądnego zegarka, jaki nosimy 
na ręku! T y masz swoją rację, która 
nierzadko zwycięża. Bez ciebie świat 
byłby szarą tabelą cyfr, a życie ludz­
kie — szeregiem jednostajnych obro­
tów mechanicznego zegara.

Michalina Grekowicz.

Kino bez personelu*
W Londynie otwarte zostały dwa 

nowe, z przepychem urządzone kino­
teatry, w których poza mechanikiem 
niema żadnego innego personelu. Bilety 
nabywa się w automatach, umieszczo­
nych w hallu kina, poczem otrzymany 
bilet wrzuca się do skrzyni, umieszczo­
nej obok drzwi, wiodących ma wido­

wnię. Drzwi otwierają się wówczas au­
tomatycznie, lecz tylko na przeciąg 
chwili tak długiej, jakiej potrzeba, by 
jedna osoba mogła przejść. Na widowni 
niema bileterów, którzy wskazują 
miejsca, rolę tę bowiem spełniają kolo­
rowe lampki z numerami rzędów i 
krzeseł, umieszczone w przejściach.

W cieple angielskiego kominka.
Gdy Anglik wraca z zagranicy, za­

chwycony jest zazwyczaj przeróżnemi 
rzeczami, które widział i poznał; po­
wtarza jednak stale przy tej sposobno­
ści, że prawdziwy komfort istnieje 

. tylko w Anglji. Natomiast Polak, 
Francuz czy Niemiec, kiedy przyjeż­
dżają do Londynu, załamują po krót­
kim czasie ręce i pytają zdumieni: to 
ma być ów słynny angielski komfort?

Jasnem jest tedy, że pomiędzy po­
jęciami jednej i drugiej strony istnieją 
w tym względzie zasadnicze różnice.

Anglik, zapytany, co stawia na czo­
ło komfortu, odpowiada bez namysłu: 
gorącą wodę. W  wielu naszych średnio 
zamożnych domach uchodziłoby to za 
zbytek, gdyby na każde zawołanie 
można odkręcić kurek z gorącą wodą. 
W  Anglji uważałby robotnik rolny za 
wielkie nieszczęście, gdyby jego mie­
szkanie nie posiadało instalacji dla cie­
płej wody. Oczywiście trzebaby zejść 
bardzo nisko w piramidzie społecznej, 
by nie znaleźć w mieszkaniu łazienki*

Wedle pojęć Anglika nie jest pokój 
urządźony z komfortem, jeżeli' nie mie 
ści w sobie odpowiedniej ilości dywa­
nów. Idealnem pokryciem podłogi jest 
jednobarwny dywan, kupowany na

metry, przykrojony ściśle do rozmia­
rów podłogi, tak, że nie pozostawia 
nieosłoniętego ani jednego kącika. Do­
piero ten, kto sobie na to nie może 
pozwolić, zadowala się „perskiemi” 
wątpliwego pochodzenia. Specjalnie 
winna być całkowicie pokryta sypial­
nia, by pani domu nie przeziębiła się, 
opuszczając rankiem łóżko bosą stopą.

Natomiast bez dąsów i narzekania 
godzi się Anglik z faktem, że przez 
sześć zimowych miesięcy siedzi, marz­
nąc, w swym pokoju. Przeniesiony w 
-dokuczliwy angielski klimat, cudzozie­
miec, stęskniony za ciepłym pokojem, 
przeklina cały angielski komfort, w 
odpowiedzi na co uprzejmy gospodarz 
zaprasza go, by zbliżył się nieco do 
kominka. Rezultatem takiego zapro­
szenia jest, że człowiek po kolana czu­
je się tak, jak gdyby wkrótce miał być 
żywcem spalony na stosie, podczas 
gdy w plecach doznaje wrażenia, że 
znalazł się w pobliżu bieguna. I jak­
kolwiek sami Anglicy zdają sobie spra­
wę z tego stanu rzeczy, mimoto nie 
mogą rozstać się ze swoim kominkiem. 
Kominek taki pochłania trzy razy 
więcej węgla, aniżeli zwyczajny piec a 

\ czyszczenie i opalanie go wymaga

dziennie 00 najmniej godzinę czasu. 
Równocześnie zaś z problematycznem 
ciepłem rozprasza się po pokoju chmur 
ka sadzy, która z czasem pokrywa cały 
pokój coraz grubszą warstwą.

Jedynie z estetycznego punktu wi­
dzenia nie można nic zarzucić komin­
kowi. Rodzi on tradycyjnie sentymen­
talny nastrój. Piec jest wedle Anglika 
martwym przedmiotem, nadającym się 
do fabryki ale nie do rodzinnego o- 
gniska. Dlatego broni się on wszelkie- 
mi siłami, przed inwazją kontynental­
nego pieca, który wedle jego zdania 
grozi nie ogrzaniem, ale właśnie ozię­
bieniem rodzinnej i domowej, atmo­
sfery.

Skoro już mowa o różnicach po­
glądów między Anglikiem a obcymi, 
to stwierdzić należy, że najdobitniej 
rysują się one w sferze kuchni. Kuch­
nia jest wedle Anglika jedynie fabry­
ką, przeznaczoną do sporządzania po­
traw. Nie wie on o tern, że może ona 
także być atelier, gdzie tworzy się ar­
cydzieła sztuki kulinarnej. Miljony an­
gielskich kuchen wyrzucają codziennie 
z siebie ściśle standaryzowany towar, 
unikając przytem wszelkich zmian i 
nowości. W  poniedziałek spożywa 
Anglik zimny beef, we wtorek gorący 
beef, w środę siekany beef bez żadnej 
specjalnej przyprawy. Pojawiające się 
ostatnio w Anglji tendencje do popra­
wy kuchni, uznano tam za próbę asy- 
miiowania Anglji do kontynentu, ba 
nawet jako objaw dekadencji. Anglik 
bowiem uważa — i to nie bez słuszno­
ści, — swą beztłuszczową i niesmaczną 
kuchnię za podstawę sw,ego zdrowia.

Jedno jest w tern wszystkiem cie­
kawe. Cudzoziemiec przyzwyczaja się 
łatwo w Anglji d'o złego jedzenia, 
marznięcia i mieszkania w zadymio­
nych pokojach. Natomiast Anglik nie 
może nigdy przyzwyczaić się do na­
szego trybu życia. Raczej woli ze sobą 
zabrać zagranicę cząstkę swej rodzi­
mej kultury i nią dalej się rozkoszo­
wać. Bul.

Szkło, Porcelanę, Kryształy
tóSK ALEKSANDER ONYSKO
alt Halicka 20 (róg Wałowej) Tel. 69-75

czyńskiegO' niemal bezpośrednio. Dał 
im w yraz silny i wyrazisty.

Na takim to zrębie urosła i rozpo­
wszechniała się legenda o niezłomnym 
rycerzu, który zgon chwalebny, choć 
okrutny, przeniósł ponad możność 
poddania powierzonej sobie placówki. 
W legendzie urastał Ordon n a  i d e a ł  
d o w ó d c y ,  który tak krwawo roz­
kaz mu dany wypełniał. N ikt legendy 
nie burzył, szła ona w lata następne, 
budząc podziw dla jednostki samej i 
dla ucieleśnionej1 przez nią ofiary.

Obowiązkiem historyka, nieraz bar­
dzo smutnym, jest jednak odtworzyć 
r z e c z y w i s t o ś ć  w jej realnym 
kształcie, bez żadnych zgoła upiększeń. 
Jednem słowem dać świadectwo rzetel­
nej prawdzie. Jakżeż ona wygląda? 
Przedewszystkiem co mówi o samym 
fakcie raport wojskowy i osąd fachowy, 
z analizy tego źródła płynący?...

Redutę, bronioną przez 200 ludzi 
z i p .  strzelców pieszych, zdobyto w 
jednej niemal chwili. „Załoga nasza 
zamiast dać ognia w chwili, gdy nie­
przyjaciel zawikłany był wilczemi do­
łami, nie pokazała się na ławkach ani 
na przed'piersiu, zdawała się jakoby 
sparaliżowana... Ani jednego granatu 
ręcznego nie rzuciła, ani bagnetów, ani 
kos nie użyła dó odparcia szturmują­
cych". Przeważna jej część zginęła od- 
razu pod bagnetami nieprzyjaciela.

W  trakcie tej walki, z niewiado­
mych przyczyn, wyleciał w powietrze 
magazyn amunicji, przyczem zginęło 
przeszło stu szeregowych, oficerów ro­
syjskich. Po opanowaniu chwilowego 
zamieszania, dowódca korpusu ataku­
jącego Warszawę, Kreutz, nakazał sape­
rom zwalić szyję zdobytej reduty i prze 
kopać wejście od zachodu; wprowadził

następnie do niej artylerję i ustawił 
obok baterję konną.

Była podobno chwila, gdy kolum­
ny Kreutza, zachęcone tern tak łatwem 
powodzeniem, skierowały się w stronę 
Czystego, t. j. redut nr. 2 1, 22, 23, ale 
zostały odparte ogniem ich artylerji.

Jakżeż innemi słowy przemawia więc 
do nas poezja w pięknie formowanych 
strofach wielkiego Poety, a jak inaczej 
suchy, zimny nawet bezwzględny ra­
port wojskowy, oceniający zaszły wy­
padek pod kątem widzenia taktyki 
strategicznej, pamiętnych walk o W ar­
szawę. Ale pomimo wymagań krytyki 
historycznej, nie umniejszajmy olbrzy­
mów, choćby w imię postulatu pewnej 
ambicji narodowej; objektywnie w y­
słuchajmy głosu i wyznania bohatera 
opowieści, t. j,. samego Ordona.

Kto zacz on? Pochodził z Warsza­
wy, która była jego miejscem rodzin- 
nem. Tam uczęszczał do liceum wspól­
nie z bratem Emilem. Młodość swą for 
mował w czasie owianym jeszcze naj- 
lepszemi tradycjami. Wszak w pamię­
ci ówczesnego pokolenia tkwiły liczne 
epizody dumy i chwały czynów oręża 
polskiego. Wszystkim im przewodziło 
wielkie słowo... Zwycięstwo! Siła, wiel­
ki duch wojny porywał żołnierza i jak 
huragan potęg zwycięskich unosił do 
wyżyn sławy. Cała niemal Europa 
drżała przed temi oznakami, wszelki 
opór zdawał się padać pod1 mieczem 
Chrobrego.

W  chwili wybuchu Powstania był 
gwardzistą akademickim, a po rozwią­
zaniu legji oficerem w 7 p. piechoty. 
Stan jego służby żołnierskiej brzmi na­
stępująco: „Wziąłem udział w rewolu­
cji 29 listopada 1830 r. i wyparciu Mo­
skali z Warszawy. Byłem w bitwach:

; 14 lutego pod Dobrem, 19 pod Waw- 
| rem, 23 i 25 pod Grochowem, 3 1 mar- 
| ca pod Dębami wielkiemu, 10 kwiet­

nia pod łganiem w pogoni za gwardja- 
mi moskiewskiemi, 21 maja pod T y- 
koci nem i Złotorją, następnie pod 
Ostrołęką, gdzie byłem ozdobiony 
krzyżem Virtuti Militari i posunięty 
do stopnia podporucznika. Po tej 
krwawej bitwie ściągnęliśmy pod W ar­
szawę dla zreorganizowania się".

Proste, krótkie to słowa, ale jak 
bardzo wiele mówiące, więcej, aniżeli 
barwnie snuta opowieść.

Udział jego w obronie Warszawy 
tak wyglądał w świetle własnych w y­
znań. Dowódca całej artylerji gen. 
Bem, wyznaczył Ordona na komen­
danta wiadomej reduty. Ze smutkiem 
stwierdził jak najgorszy jeji stan obron­
ny. Przy uskutecznionej inspekcji, gen. 
Bem zadecydował iż... „gdyby reduty 
nie można było obronić, przygotować 
się m a g a z y n  w y s a d z i  ć’‘ . Z  pierw­
szym brzaskiem 6 września rozpoczął 
się atak rosyjski, reduta nie wytrzy­
mała natarcia, piechota rosyjska nie­
bawem ją oskrzydliła, a po wdarciu 
się na wały z bagnetem rzuciła się na 
garstkę wycieńczonych już morderczym 
ogniem obrońców.

„...Ja tymczasem — wyznaje Or­
don — widząc redutę straconą, cofać 
się zacząłem z. mojemi kanonierami ku 
magazynowi, gdzie stał przy drzwiach, 
z których się po schodach schodziło 
do tegoż, podoficer - magazynier z lon 
tern, by zapalić sztupiny1 u drzwi do 
prochów prowadzące; zbliżywszy się 
do niego, kazałem przyłożyć ogień — 
spuścił lont 1— i oto buchnął płomień, 
naraz huk — trzask, poczem niewiem, 
jak długo nieświadomy niczego, przy­

chodząc dó przytomności, poczułem 
ból piekielny twarzy i rąk opalonych, 
powstawszy cokolwiek, słyszę, pękanie 
granatów, a potem cisza... Tymczasem 
wszedł generał komenderujący ata­
kiem, kazał zabębnić odbój i brać nas 
do niewoli. Rannych włożono na wo­
zy i tak odprowadzono nas do Nada­
rzyna".

„Muszę tu wyznać, — oto dalsze 
słowa Ordona — że nut wiedziałem, 
jaki skutek zrobi eksplozja, nie miałem 
zamiaru ani siebie, ani swych kano- 
nierów w powietrze wysadzić — posta­
nowiłem był spełnić mój obowiązek, 
spuszczając się wreszcie na wolę Bo­
żą. Wybuch ten wprawdzie kosztował 
życia wielu naszych, ale więcej nie­
przyjaciela, ocalił jednak życie wielkiej 
liczbie... opóźnił atak innych szańców 
i tern ułatwił obronę"...

Zbliżał się tragiczny epilog wiel­
kiej walki wyzwoleńczej, znaczony 
przedewszystkiem wzięciem Warszawy.

Poczęła się era tułaczki. Ruszyli na 
wsze strony owi niezłomni rycerze, 
choć na kształt Ikara z polamanemi 
skrzydłami, ale unosili ze sobą honor 
własny i Narodu. Zajaśniały w Europie 
nazwiska generałów listopadowych, 
wieszcza Adama, czarodzieja tonów 
Chopina, uczonego i rycerza bez lęku 
i skazy Lelewela, polityka Czartory­
skiego1. Szlakiem wielkich ruszyli i po­
mniejsi, wśród nich opromieniony au­
reolą męczeństwa — Ordon. Pierwsze 
postoje jego tułaczki odnajdujemy w 
Malopolsce. Zawichost, Lesko, Lwów, 
gdzie się ukrywał w Zakładzie Nar. 
im. Ossolińskich, Kalwarja, skąd ru­
szył do Saksonji i Drezna. Po krótkim 
pobycie w Londynie, zamieszkał w 
Edynburgu w Szkocji, gdżie lat sporo
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Pęd w zaświaty.
Za ciasną się stała człowiekowi 

ziemia. Myśl, że wśród wszchświatów 
krążą podobne do jego ziemi ciała nie­
bieskie, mąci mu od setek i tysięcy lat 
spokój. Nie chce wyrzec się myśli, że 
kiedyś i on wystartuje ku księżycowi, 
a może i jeszcze dalej.

Rzecz zstąpiła już z wyżyn fan­
tazji i przybiera zwolna realne kształ­
ty. Poważna liczba techników i bada­
czy, rozproszona po całym; świecie, 
pozostająca jednak ze sobą w stałym 
kontakcie, pracuje bądźto praktycz­
nie, bądź teoretycznie nad rozwiąza­
niem tego problemu. Prof. Goddard 
i dr. Lyon w Ameryce, baron Guido 
Pirąuet w Wiedniu, prof. Esnault 
Petterie we Francji, Ziółkowski, R v- 
nin i Perlman w Rosji, Obert w Ru- 
munji, — zdobyli już sobie głośne w 
tym względzie nazwiska.

Droga tedy jest już wytyczona. 
Inna rzecz, że praktyczne wyniki, są 
na razie bardzo skąpe. Rakieta księ­
życowa znajduje się jeszcze w stadjurg 
embrjonalnem. Największą trudność 
stanowi to, że wszyscy owi pracownicy 
nie mają za sobą żadnych preceden­
sów, żadnych poprzedników,_ żadnego 
doświadczenia i żadnej literatury fa ­
chowej. Przy tern każda nowa ma­
szyna jest złośliwa, trzeba ją obłaska­
wiać. Obłaskawienie zaś motoru ra­
kietowego jest pracą nieskończenie 
trudną i niebezpieczną.

W ostatnich dniach udało się w 
Niemczech szczęśliwie wystartować 
tego rodzaju rakiecie. Uniosła się ona 
na wysokość 600 metrów, poczem 
spadła na ziemię.

Z  księżycowej rakiety kierują się 
mimowołi myśli ku odwiecznemu za­
gadnieniu: czy i na innych planetach 
znajdują się żyjące istoty? Jak długo 
ludzie żyją na ziemi, łamią sobie wciąż 
nad tem głowy, odpowiadając na to 
pytanie „tak“ lub „nie’1, stosownie do 
swego światopoglądu i temperamentu. 
Empirycznie nie można uzasadnić żad­
nej odpowiedzi. Ostatnio zajmował się 
tą kwestją znany rosyjski astronom 
Leonidas Andrenko. Zwraca on 
przedewszystkiem uwagę na to, że 
najbliższa słońcu planeta Merkury, nie 
posiada wogóle żadnej atmosfery. Po­

dobnie i Mars. Nie ma żadnych da­
nych do przyjęcia, by ją posiadała 
Wenus, Wielkie planety Jupiter, Sa­
turn, Uranus i Neptun posiadają zaś 
tak wysoką temperaturę, że o życiu 
podobnie zorganizowanemi jak na, zie­
mi, wogóle nie może tam być mowy. 
Tak tedy szanse istnienia naszego ży­
cia na innych planetach isą bardzo 
słabe. Inne jednak pytanie: czy musi 
to być właśnie „nasze" życie?

Nabierzemy co do tego pewno­
ści dopiero bezwątpienia wtedy, gdy 
kiedyś, w jakiejś przyszłej generacji, 
wyrwiemy się sami w przestworza za­
światów. Kto się na tę myśl sceptycz­
nie uśmiecha, niech sobie wyobrazi, 
coby powiedział jego pradziadek, gdy­
by mu przepowiadano podróże na 
aeroplanie albo możność słuchania we 
Lwowie muzyki, płynącej z Nowego 
Jorku. Bnl.

Pomoc dla bezrobotnych.
W  środę, dnia 1 bm. odbyło się pod 

przewodnictwem p. dra Poratyńskiiego 
zwyczajne tygodniowe posiedzenie Pre- 
zydjum Komitetu Obywatelskiego po­
mocy bezrobotnym z udziałem człon­
ków Komitetu szerszego. Kilkugodzin­
ne obrady poświęcono sprawozdaniu 
z, dotychczasowej działalności, oraz u- 
staleniu programu na najbliższą przy­
szłość.

Akcja Komitetu rozwija się nor­
malnie i skutecznie. W pływy gotów­
kowe wzrosły w ostatnim tygodniu z 
kwoty zł. 28.224.51 do kwoty zł. 
31.497.77 ,2  w kwocie tej mieści się 
kwota zł. 19.319.58, złożona na listy 
składkowe, oddawane w Komisarjatach 
miejskich. Dwa Komisarjaty, a miano­
wicie Kom. dziel. II (zł. 2.658.06) i Ko- 
misarjat dziel. V I (zł. 4.038.22), przed­
łożyły już szczegółowe zamknięcia ra­
chunków, inne zapowiedziały, że uczy­
nią to w najbliższym czasie. Zestawie­
nia Komisarjatów stwierdzają, że wła­
ściciele realności w przeważającej ilo­
ści wypadków zajęli się bardzo gorli­
wie przesłanemi im listami i że szero­
kie rzesz* mieszkańców miasta, w peł- 
nem zrozumieniu ważności, chwili, nie 
usuwali się od świadczeń. Nie brakło 
jednak niestety realności w których 
odmawiano przyjęcia listy składkowej 
oraz takich, z których listy zwracano 
zupełnie bez datków. Prawdziwej o- 
fiarności znacznej części społeczeństwa 
należy więc znowu przeciwstawić zim­
ną obojętność innych, których nie 
zdołała dotąd wzruszyć wielka niedola 
bezrobotnych i głodujących ich dzieci. 
Do nich więc i do wszystkich tych, 
którzy może przypadkowo nie zetknę­
li się dotąd z listami Komitetu, zwraca

się Komitet z ponowną prośbą o 
współdziałanie i prosi o dodatkowe 
podjęcie list składkowych w biurze Ko 
mitetu (pl. Halicki 1. 10 I p.) lub o 
składanie datków bezpośrednio na ra­
chunek bieżący Komitetu w Miejskiej 
Kasie Oszczędności. Bo potrzeby K o­
mitetu są duże i wzrastają, ciągle — 
zwłaszcza wobec niespodziewanego na­
wrotu zimy, dla biednych tak zawsze 
dotkliwej.

Rozdawnictwo bonów żywnościo­
wych i objadowych prowadzone jest 
w dalszym ciągu i z konieczności musi 
być wzmożone, — zwiększa się rów­
nież ilość rozdawanego mleka i chłeba 
w kuchniach przy ul. Teatyńskiej, ul. 
Starozakonnej i ul. 'Wronowskich. 
Zwiększono również ilość objadów, 
wydawanych dzieciom.

Sprawozdanie Sekcji Opieki nad 
dziećmi, przedstawione przez prze­
wodniczącą Sekcji p. prezydentową 
Brzozowską oraz przez pp. Reitmano- 
wą i Krauzówną stwierdza, że działal­
nością Sekcji objęte dotąd 575 dzieci. 
Zwiększyła się nieco ilość domów pry­
watnych które oświadczyły gotowość 
dawania choćby jednemu dziecku obja- 
du, ale dla szerokiego lwowskiego ser­
ca pozostaje tu jeszcze duże pole dzia­
łania. Wszakże według, ścisłego urzędo­
wego obliczenia w 4z szkołach po­
wszechnych lwowskich 2.x 16 dzieci 
nie dostaje w domu ani śniadania, ani 
objadti.

Po dyskusji,, w której uczestniczyli 
prócz wymienionych już pp. Naczel­
nik Wojew. Dr. Szkodziński, Dr. Ri- 
szek, Wiceprez. Irzyk, Wiceprez. 
Schleicher, Naczelnik Rogoż, Dr. Seidl, 
Radca Bogdanowicz, Radca Latkow­

ski, Dyr. Ptaszek i Sekr. Cyganik u-
chwalono rozszerzyć w dalszym ciągu 
akcję Sekcji Opieki nad dziećmi, prze­
znaczając na ten cel w miesiącu kwiet­
niu kwotę zł. 7.200.—. Uchwalono 
również wydać nowy nakład dwuzło- 
towych bonów żywnościowych i roz­
dzielono między placówki Komitetu 
niestety już resztę zapasu cukru, ofia­
rowanego przez Cukrownię Chodo­
rowską.

Dłuższą dyskusję poświęcono wresz 
cie omawianiu sposobów uzyskania dal­
szych funduszów na pokrycie najko­
nieczniejszych wydatków Komit. K o­
mitet pragnąłby gorąco przed Świętami, 
w czasie których piacówki Komitetu nie 
będą mogły być czynne, choćby w 
najskromniejszej, mierze obdarzyć bez­
robotnych, a przedewszystkiem ich 
dzieci. Dlatego zwraca się Komitet z 
gorącą prośbą do wszystkich, którzy 
uczynić to mogą, ażeby zechcieli pa­
miętać, że każdy dar przyjęty tam bę­
dzie z wdzięcznością. Przedewszyst­
kiem w tych placówkach, w których 
gromadzą się dzieci, a więc w Ognisku 
na Zamarstynowie (Szkoła im. Sło­
wackiego), na Persenkówce (Dom lu­
dowy), w kuchni Szkoły im. Żółkiew­
skiego (ul. Lwowskich Dzieci), w Ogni­
sku przy ul. Starozakonnej 17, w O- 
chronce im. Piłsudskiego (ul. Jabło­
nowskich 7) i w kuchni przy ul. Zie­
lonej 8.

Następne posiedzenie Prezydjum 
Komitetu odbędzie się w środę dnia 
8-go o godz. 5-tej popol. w sali, komi­
syjnej Rady miejskiej.

Książki na łańcu­
chach.

Jedną z najciekawszych bibljotek na 
świecie jest bibljoteka biskupia w He- 
reford, w Anglji, zawierająca szereg 
rzadkich staroangielskich rękopisów i 
liczne stare druki. By wartościowe te 
dzieła ustrzec przed kradzieżą, umo­
cowano je na grubych żelaznych łań­
cuchach. Ten środek ostrożności, stał sję 
konieczny, gdyż bibljoteka posiadała 
niegdyś 1500 tomów, dziś posiada ich 
zaledwie około' 300. Resztę skradziono.

udzielał lekcji języka francuskiego i 
niemieckiego.

W czasie krótkiego pobytu we 
Francji w r. 1834 otrzymuje wiado­
mość od swego dawnego dowódcy, 
gen. Bema, który go prosi o „opis 
nieszczęśliwego ataku twego szańcu’£...

Ordon, stary żołnierz nadsłuchiwał 
z drżącem sercem nowych wieści, czy 
wciąż krystalizujących się porywów 
wolnościowych. Kiedy zaświtała wio­
sna ludów w r. 1848, wyrusza ze swym 
przyjacielem Żarskim do Poznania. 
Wyprawa spełzła na niczem, reakcja 
poczęła brać górę. Jadą do Włoch. W 
armji sardyńskiej w randze porucznika 
artylerji odbywa kampanję r. 48 i- 49. 
W r. 1855 porucza mu ks. Czartory­
ski sformowanie oddziału Polaków, 
przy wydatnej pomocy angielskiej. 
„Oddając Panu dowództwo tego od­
działu — pisze Czartoryski — nie wąt­
pię jednej chwili, że spełnisz swe zada­
nie, jako dobry Polak, znany z honoru
i talentu wojskowego żołnierz". Udaje 
się na Wschód do Konstantynopola, 
W arny i Szumli. Przeprowadza naka­
zaną sobie organizację. Niestety kiedy 
mieli odejść już na lin je bojowe, legjon 
rozwiązano. Za swe prace poza orde­
rem Medżidże otrzymuje pochwalne 
uznanie ks. Czartoryskiego1, w którem 
tenże stwierdza, iż „polecić go może, 
jako oficera walecznego1, czynnego i 
pełnego zalet wojskowych, pewnym 
będąc, iż wypełni w każdej armji swą 
powinność z gorliwością i inteligencją, 
jak na człowieka honoru przystaje’1. 
Nie omylił się też co do Ordona.

Zawiedziony w  nadziejach, po upad 
ku koncepcji walk na Wschodzie, udał 
się Ordon do Francji, gdzie w  Marnie 
pełnił obowiązki profesora kollegjum. 
Jednak żyłka, zawód wojskowego,

przeważył nad spokojnym trybem ży­
ciowym. Już po1 kiiku latach, w  r. 
1860, udał się db Sycylji i Neapolu do 
Garibaldiego, gdzie otrzyma! komendę 
pierwszej baterji. Poraź czwarty w 
stopniu kapitana wstępuje do armji 
włoskiej. Pełni Obowiązki dowódcy 
fortecy w Ventimig!ia, Vinadio, Bres- 
cji, Palermo, by wreszcie w r. 1872 
przejść na emeryturę w  stopniu ma­
jora.

Nadsłuchiwał ustawicznie wieści z 
kraju ojczystego. W  nowym porywie 
wolnościowym r. 63 czynnego udziału 
już nie wziął, mimo gorącego wezwa­
nia gen. Kamińskiego, który zachęcał 
starych oficerów db walki. Do realiza­
cji tych zamierzeń nie przyszło z po­
wodów nam bliżej nieznanych. W i­
docznie zastosował się do rady stare­
go towarzysza broni Kamińskiego: 
„Poddaj: się Opatrzności Bożej, tak jak 
cała nasza Polska". Cóż innego1 mu po­
zostało, jak tylko... „gorąco czuć spra­
wę polską".

Osiadł na stałe we Florencji i żył 
tam na obczyźnie... czyniąc dobrze. 
Ze skromnych swych zasobów roz­
dzielał i pomagał jeszcze innym. A  
tymczasem jeden krzyżyk za drugim 
spadał nieuchronnie na spracowane 
barki wojownika o ideały wolności. 
Dolegliwości starczego wieku stale się 
powiększały, utrata wzroku i słuchu. 
A pozatem ta przygniatająca samot­
ność, którą w ostatnim czasie koił je­
dyny przyjaciel Ludwik Ostaszewski.

W dal niezapomnianą odchodziły 
coraz bardziej wspomnienia czynnej 
roli rycerskiej, coraz zwodniejszemi się 
ujawniały wszelkie nadzieje na pomy­
ślniejszą konstelację polityczną dla 
sprawy polskiej. A  już najgorzej przed­
stawia się kwestja polska u schyłku

żywota Ordona. Chyba musiał sobie 
aż nad'tO' dobrze uświadamiać, iż 
wszystkie owe wysiłki, tak wielkiemi 
okupione trudami i ofiarami, w swym 
wyniku ostatecznym do żadnych real­
nych następstw nie doprowadziły. Po­
siew krwi, tak hojnie przelanej na róż­
norodnych polach, plonu spodziewa­
nego nie przyniósł. Po wszech krajach 
Fluropy tułał się żołnierz polski, niósł 
na ostrzu swych bagnetów sen o nie­
podległości — ale wszystko na darmo. 
Mógł chyba za poetą późniejszym... 
powtarzać: „myśmy dla ciebie cesarzu 
walczyli, dla twojej: glorji i sławy, myś­
my dla ciebie setne legjony słali pol­
skiego żołnierza"...

Te wszystkie sumarycznie wzięte 
czynniki, pod znakiem kiru żałoby je­
dynie, przyśpieszyły jego zgon. Zginął 
śmiercią samobójczą a ostatnią jego 
wolą było, kazać spalić ciało, by jeno 
prochy wróciły do Polski. Stało się 
zadość temu życzeniu. Spoczęły w ur­
nie na cmentarzu Łyczakowskim u 
stóp pięknego pomnika.

Tak żył i. umarł Ordon, mickiewi­
czowski bohater, rycerz walk niepodle­
głościowych, natura w sobie zamknię­
ta, refleksyjna, o zakroju wolnomyśli­
ciela swej epoki, wiecznie żądna czy­
nów, z niemożnością realizowania pla­
nów, w duszy i sercu wypieszczonych. 
Wina to czasów samych, nie jednostki. 
Stąd postać o zakroju tragicznym, w 
swym zarysie umysłowym i intelektu­
alnym, schyłkowiec wielkiej ery po- 
wolnościowej.

Typ żołnierza, któremu pomnik 
stawiał Wyspiański w Starym Wiaru­
sie. Jeden z tego legjonu, który sam 
się odgadnie; sam przemilczy. Dwa mu 
przyświecały nakazy: słuchać i bić się!

Źle, jeśli nauczyciel 
i uczeń zejdą się 
w Izbie poselskiej.
Tego rodzaju sytuacja zaistniała 

właśnie w Sejmie czeskim i doprowa­
dziła do bardzo przykrego konfliktu. 
Oto jak donoszą tamtejsze dzienniki, 
socjalistyczny poseł Vojta Benesz, brat 
ministra spraw zagranicznych dr. Be­
nesza, z zawodu nauczyciel, przema­
wiał podczas jakiegoś zgromadzenia 
na temat uregulowania czecho-słowac- 
kich reparacyj. Przemawiającemu po­
słowi przerywał ciągle komunistyczny' 
poseł Dworak. Mówca straciwszy 
wkońcu cierpliwość, zawoła! ziryto­
wany: „Pan tego nie może zrozumieć, 
niech pan sobie każe zwrócić pienią­
dze, wydane na naukę w szkole"’.

Wśród ogólnej wesołości odpowie­
dział poseł Dworak: „Zapomina pan o 
tem, iż swojego1 czasu byłem pańskim 
uczniem!“

Poseł Benesz nie tracąc rezonu, od­
parł: „Pamiętam, iż miałem wówczas 
w mojej klasie kilku osłów!"

Obrażony temi słowami komuni­
styczny poseł zaskarżył Benesza o o- 
brazę honoru i zażądał zniesienia w 
stosunku do niegc nietykalności posel­
skiej:.

Odpowiednia komisja parlamentar. 
na, która miała rozsądzić powyższą 
sprawę, orzekła jednak, iż poseł Be­
nesz nie przekroczył bynajmniej do­
zwolonych granic krytyki: tem samem 
nietykalność poselska Benesza została 
utrzymana w mocy.
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Zaostrzenie stosunków sowiecfeo-janoiiskiGh.
Moskwa, 4 kwietnia. (PAT.). O- 

łoszony został komunikat, iż w dniu 
23 marca ambasador Z. S. S. R. w Ja- 

onji Trojanowicz otrzymał od rządu 
sowieckiego polecenie wręczenia rządo­
wi japońskiemu noty protestacyjnej, z 
powodu zamachu na życie radcy han­
dlowego ambasady sowieckiej w Japo- 
nji Anikiewa, oraz zaniedbania nie­
zbędnych zarządzeń dla j*9|o  ochrony 

e strony władz japońskich.
Nie otrzymawszy żadnej odpowie - 

'zi na tę notę od rządu japońskiego, 
arachan w imieniu rządu sowieckie- 

poczynil w dniu i-go kwietnia am­
basadorowi japońskiemu. Hiroto przed­
stawienia, w których stwierdza z ubo­
lewaniem, że rząd japoński nie odpo­
wiedział dotychczas na notę rządu so- 

'eckiego z dnia 23 marca br. i wyra- 
nadzieję, że rząd1 japoński weźmie 

pod uwagę oburzenie wywołane w Z.

. ieudały napad na pociąg.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4 kwietnia. Dziś nad ra­
nem pod Jaworowem w Dyrekcji kole­
jowej krakowskiej banda rabusiów u- 
siłowała dokonać napadu na pociąg 
węglowy, chcąc wykraść większą ilość 
węgla. Służba kolejowa jednak przyję­
ła rabusiów strzałami rewolwerowemi, 
zaś maszynista zwiększył szybkość ja- 
.zdy. Policja wszczęła energiczny pościg.

" Zrzeszenie sędziów 
i prokuratorów.

W Warszawie odbyło się doroczne 
walne zgromadzenie Zrzeszenia sę- 
'ziów i prokuratorów Jjl. P. przy hcz- 
ym udziale delegatów-.- całego kraju. 

Prezes ustępującego zarządu głów­
nego Zrzeszenia, sędzia sądu najwyż­
szego p. Wacław Miszewski, przed­
stawił w ogólnych zarysach sprawo­
zdanie z działalności w roku ubie­
głym.

Po dyskusji sprawozdanie było 
przyjęte przez zgromadzonych, któ­
rzy zarazem udzielili absolutorjum u- 
stępującemu zarządowi głównemu. 
Obrady zjazdu toczyły się również 
w  komisjach, powołanych do rozwa­
żenia zmiany statutu, opracowania 

rogramu gospodarczego i samopo- 
i-ocy, uposażeniowej, uzdrowiskowo- 
etniskowej, kasy zapomogowej oraz. 

sprawie konstytucyjnego stanowi- 
a sądownictwa w Państwie. Wyniki 
rad komisyjnych zostały przedsta- 

ione na plenum, które powzięło cd- 
owiednie uchwały, w szczególności 
romadzenie stwierdziło, że jakkol­

wiek uznaje w obecnej sytuacji skar- 
~wej Państwa potrzebę oszczędności, 

nak redukcja uposażeń funkejona- 
uszów państwowych, a. zwłaszcza 
.downików, okazuje się zbyt wielką 
fiarą przy tak niskiem uposażeniu. 

Podczas przerwy w obradach sę­
dzia p. Zygmunt Zaleski, członek za­
rządu głównego Zrzeszenia, wygłosił 
referat na temat „Konstytucyjnego 
stanowiska, sądowr^twa w Państwie" 
podając m. in. analizie postanowienia 
konstytucji marcowej i projektu, bę­
dącego przedmiotem rozważań ciał 
ustawodawczych.

Po przerwie dokonano wyboru 4 5 
złonków zarządu głównego Zrzesze­

nia, którego prezydjum ukonstytuo­
wało się jak następuje: pp. sędzia są­
du najwyższego “Wacław Miszewski 
(prezes), wiceprezes sądu apelacyjne­
go w "Warszawie Kazimierz Fleszyń- 
ski, sędzia sądu najwyższego Stanisław 
Nowodworski 1 sędzia sądu apelacyj­
nego w Toruniu Stanisław Arkusie- 
wicz (wiceprezesi), wiceprezes sadu o- 
kręgowego w Warszawie Jan Karyc- 
ry (sekretarz jeneralny) oraz sędzia 
sądu apelacyjnego w Warszawie Ma­
rian Janowski (skarbnik).

S. S. R . przez zamach na Anikiewa i 
zrozumie konieczność wprowadzenia 
w życie zarządzeń wzmiankowanych 
we wspomnianej nocie z dnia 23 marca 
dla wytworzenia przyjaznej atmosfery, 
która mogłaby zapewnić uregulowanie 
w jaknajkrótszym czasie kwestji spor­
nych między Z. S. S. R. a Japonją.

Karachan stwierdził również, że 
propaganda antysowieeka, która po­

przedziła zamach na życie Anikiewa, 
nie zakończyła się bynajmniej po tym 
zamachu, oraz że Z. S. S. R. ma tem- 
bardziej prawo oczekiwać, że rząd ja­
poński wyda niezwłocznie odpowied­
nie zarządzenia, aby uniemożliwić po­
wtórzenie się nowych aktów antyso- 
wieckich ze strony nieodpowiedzial­
nych czyninków japońskich.

Str. 7

weter. p. d-ra Hellenbranda — uroczy­
ste otwarcie w Besku pierwszej w po­
wiecie sanockim przychodni wetery­
naryjnej.

Tejot.

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Poniedziałek, 6 kwietnia.
ITgie Święto Wielkanocne.

LW Ó W  (381). A U D Y C JE  W ŁA SN E 
R O Z G ŁO ŚN I LW O W SK IEJ. 15 .20 : Słucho 
wisko regjonalne „H ala" w oprać. prof. Ka­
zimierza Królińskiego. 16.55 Skrzynka pocz­
towa programowa, korespondencję bieżącą 
om. D yr. J .  S. Petry. 17.40: Koncert orkiestry 
salonowej pod dyr. p. Tadeusza Seredyńskiego. 
23.30: M uzyka taneczna z Palais de Danse 
„B risto l" we Lwowie.

Godz. 10 .15 : Transmisja z Poznania. N a­
bożeństwo z Katedry. — t i- 3 1 - Transmisja z 
W arszawy. Odczyt misyjny. — 1 1 .5 8 : Trans­
misja sygnału czasu z Obserwatorjum Astro­
nomicznego w Warszawie, hejnału z W ieży 
M arjackiej w Krakowie. Odczytanie progra­
mu na dzień bieżący. — 12 .15 : T ran sm isją .z  
W arszawy. Poranek muzyczny z Filharm onii 
warsz., zorganizowany przez W ydz. O światy 
i Kultury Magistratu m. st. W arszawy wespół 
z D yrekcją Koncertów Sym fonicznych. — 
14.00: Transmisja z W arszawy. „O  przyspo­
sobieniu rolniczem" wygł. inż. Stefan W yrzy­
kowski. — 14.20: Transmisja z W arszawy. 
M uzyka. — 14 .30: Transmisja z W arszawy. 
„O  naszych łykach, łyczkach i paśnikach" 
wygł. inż. Wojciech Chmielecki. — 14 .5 ° : 
Transmisja z W arszawy. M uzyka. — 15.00: 
Transmisja z W arszawy. „Pszczelarzu — w io­
sna" w ygł. p. Kazimierz Bajorek. 15.20 : 
Słuchowisko regjonalne „H ala" w oprać. prof. 
Kazimierza Królińskiego. — 15.40: Trans­
misja z Warszawy. Program dla dzieci star­
szych i młodszych: 1) Opowiadanie Benedyk­
ta Hertza „W agary", 2) P łyty gramofonowe, 
3) Feljeton M. Jarosławskiego p. t. „K ino 
w Aleppo". — 16 .10 : Transmisja z Katowic. 
„Pieniężnicy śląscy poszukiwacze skarbów " 
wygł. p. Mieczysław Gładvk. — 16.30: Mu­
zyka z płyt gram ofonowych. — 16.40: Trans­
misja z W arszawy. „W ielkanoc wśród ludu" 
wygł. p. dr. Kazimierz Zawistowicz. — 16 .55: 
Programowa skrzynka pocztowa — kores­
pondencję bieżącą omówi D yr. Program owy 
p. J .  S. Petry. — 17 .10 : Transmisja z W ar­
szawy. „W iadomości przyjemne i pożytecz­
ne". — 17.25: Transmisja z W arszawy. K w a­
drans literacki. Humoreska Macieja W ierz­
bińskiego p. t. „M ożna 1 tak". — 17.40: K on­
cert orkiestry salonowej pod dyr. p. Tadeu­
sza Seredyńskiego. — 19.00: Rozmaitości. — 

19 .25: Transmisja z W arszawy. Feljeton p>. t. 
„O  staropolskiem święconem" wygi. prof. 
H enryk Mościcki. — 19.40: Odczytanie pro­
gramu na dzień następny. — 19-45: Transmisja 
z W arszawy. Odczytanie kom unikatu „Z  
przed stu lat". — 19.50: M uzyka z płyt gra­
m ofonowych. — 20.00: Transmisja z W ar­
szawy. Słuchowisko „Hum oreska murzvń- 
ska". — 2 °-3o: Transmisja z W arszawy. Felje­
ton p. red. Jana Sołtana p. t. „Blaski i cienie 
najstarszego parlamentu świata". — 20.4S: 
Transmisja z W arszawy. Operetka „D zw ony 
Kornewilskie". — 23-15 — 24.00: Transmisja 
z W arszawy. Kom unikaty. M uzyka taneczna 
z Palais de Danse „Bristo l" we Lwowie.

Wtorek, 7 kwietnia. 
LW Ó W  (381). A U D Y C JE  W ŁA SN E  

R O Z G ŁO ŚN I LW O W SK IE J. 15.35= „C hw ilka 
lotnicza" w opracowaniu inż. Eugenjusza R o ­
landa. 22.30: „Jan  W iktor — tegoroczny lau­
reat m. K rakow a" wygł. p. Alfred W oycicki.

Godz. 11 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w W ar­
szawie, hejnału z W ieży Marjackiej w K ra­
kowie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. — 12 .10 : M uzyka z płyt gram ofono­
wych. Płyty z firm y Kaim i Syn we Lwowie, 
ul. Kopernika 1 1 .  — 13 .10 : Transmisja z
W arszawy. Kom unikat meteorologiczny. D. 
c. koncertu z płyt gramofonowych. — 13.25 
do 14.20: Przerwa. — 14.20: Transmisja z
W arszawy. Komunikat gospodarczy. — 14.40: 
Transmisja z W arszawy. Odczyt dla m aturzy­
stów p. t. „Literatura polska wieku X II-go“  
wygł. prof. Stanisław Adamczewski. — 15.00: 
Transmisja z W arszawy. Odczyt dla matu­
rzystów p. t. „W alka o B ałtyk" w ygł. prof. 
H enryk Mościcki. —  15.20: M uzyka z płyt 
■gramofonowych. — 15.3 s : Lw ow ska chwilka 
lotnicza — w oprać. inż. Eugenjusza R olan­
da. — 15.50 : Transmisja z W ilna. Odczyt p. 
t. „Chluba baroku wileńskiego" wygł. p. Je ­
rzy Orda. — 16 .10 : Transmisja z W arszawy. 
Kom unikat dla żeglugi i rybaków. — 16 .15 : 
Koncert  ̂ z p łyt gram ofonowych. — i 7 - t5 : 
Transmisja z W arszaw y. Odczyt dyr. Śmi­
gielskiego p. t. „Podstawowe prawa naukowej 
organizacji pracy". — 17-45: Transmisja z 
W arszawy. Popularny koncert sym foniczny 
w w yk. orkiestry Filharmonji Warsz., pod 
dyr. Grzegorza Fitelberga. — 18.45: Rozm a­
itości. — 19 .10 : Transmisja z W arszawy. Gieł­
da rolnicza. — 19.25'- M uzyka z płyt gramo­
fonow ych. — i9-3o: Odczytanie programu na 
dzień następny. — 1 9-3 5 : Transmisja z W ar­
szawy. Prasowy Dziennik Radjow y. — i9 -5 ° : 
Transm isja z W arszawy. Opera z płyt gra­
mofonowych. Aida Verdi‘ego w w yk. artys­
tów teatru „La Scala" w Medjolanie. — 22.30: 
„ Ja n  W iktor — laureat tegoroczny m. K ra­
kow a" wygł. p- A lfred W oycicki. — 22.50: 
Transmisja z Warszawy. Kom unikaty. — 23,00 
do 24.00: Transmisja z W arszawy. M uzyka 
lekka i taneczna.

Oszczędności w administracji kolej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4 kwietnia. Celem osią­
gnięcia oszczędności w administracji 
zarządu kolejowego, zarządziło Mini­
sterstwo Komunikacji zniesienie do­
tychczasowego podziału linji kolejo­
wych na sekcje w trzech Dyrekcjach 
kolejowych, a mianowicie lwowskiej, 
stanisławowskiej i krakowskiej.

W  wymienionych Dyrekcjach linje

kolejowe dzielić się będ'ą na oddziały 
drogowe. W  wyniku tej zmiany w D y­
rekcji lwowskiej zamiast 14 sekcji two­
rzy się 10 oddziałów drogowych: dwa 
we Lwowie, jeden w Przemyślu, Bro­
dach, Rawie Ruskiej, Drohobyczu, 
Samborze i Zagórzu. W  Dyrekcji stani­
sławowskiej powstaje 6 oddziałów dro­
gowych, w krakowskiej zaś siedm.

Ustawa o ruchu autobusowym.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 4 kwietnia. W  związku 
z wejściem w życie ustawy o Państw. 
Funduszu Drogowym, przedsiębiorstwa 
autobusowe narzekają na rzekome 
wielkie obciążenie ich świadczeniami 
materjalnemi.

Z  kół dobrze poinformowanych 
zwracają w związku z tem uwagę, iż 
rządowy projekt ustawy o ruchu auto­
busowym, która ma w niedługim czasie

wejść pod obrady ciał ustawodawczych, 
wprowadzi szereg ulg dla wspomnia­
nych przedsiębiorstw. Ustawa ta unor­
muje stosunki w tej gałęzi pracy, a 
przedewszystkiem położy kres rujnują­
cej te przedsiębiorstwa, wzajemnej 
„dzikiej"7 konkurencji, co przyczyni 
się do powiększenia dochodów pozo­
stałych przedsiębiorstw.

Linja lotnicza Warszawa— Saloniki.
Sofja, 4 kwietnia. (PAT.). Misja 

polska z pułk. Filipowiczem na czele 
przybyła tu aeroplanem. Misja powita­
na została na lotnisku przez dyrektora 
bułgarskich Linji lotniczych i posła pol­
skiego w otoczeniu personelu posel­
stwa. Misja zamierza nawiązać z czyn­
nikami rządowemi rokowania, celem 
stworzenia komunikacyjnej linji lotni­

czej na szlaku Warszawa-Bukareszt- 
Sofja-Saloniki, która obsługiwana bę­
dzie przez aeroplany polskie.

W  edług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa propozycja polska zostanie 
zaaprobowana przez wszystkie państwa 
zainteresowane i, inauguracja ruchu na 
nowo-utworzonej linji będzie mogła 
niebawem nastąpić.

Wielka powódź we Francji.
Paryż, 4 kwietnia* (PAT.) Obfite 

deszcze, jakie spadły w południowej 
Francji, wyrządziły znaczne szkody. 
W  okolicy Montpellier wiele dróg i 
linji kolejowych uległo zniszczeniu i 
przerwaniu. Duży kawał ziemi, któ­

ry obsunął się z wału kolejowego, zbu­
rzył okoliczne domy. Mieszkańcy zdo­
łali się uratować. W  Lamalou les 
Bains trzy mosty zostały uniesione 
przez fale, wiele zaś domów uległo
zniszczeniu.

Z  Ż Y C I A  P R O m N C / L

Z ziemi sanockiej.
Pożar cerkwi. — Wyrok śmierci, — Morderstwo. — Za­
kończenie kursu kroju i szycia w Besku. — Otwarcie 

przychodni weterynaryjnej.
{Korespondencja własna , Gazety Lwowskiej").

Dnia 23 marca br. spłonęła doszczę­
tnie gr.-kat. cerkiew w Daljowy, dre­
wniana, kryta blachą, wraz z calem u- 
rządzeniem wewnętrznem. Pożar po­
wstał od! płonącej świecy, którą przez 
nieostrożność zostawił w zakrystji cer­
kiewny _ Wasyl Szymczakiewicz. Cer­
kiew nie była zabytkową; szkoda na 
50.000 zł. częściowo ubezpieczona.

W  piątek dnia 27 marca br. o godz. 
2c-tej zakończyła się przed tutejszym 
sądem przysięgłych dwudniowa roz­
prawa przeciw Józefowi Kawałce z Ko- 
starowiec, obwinionemu o zamordo­
wanie Marji Hydzikówny, mieszkanki 
tej gminy. Kawałko, gospodarz żonaty, 
lat 28 liczący, pragnąc pozbyć się de­
natki, względnie uniknąć jej pretensji 
z owocu zakazanego, wyprowadził ją 
podstępnie w pola i cięciem brzytwy 
pozbawił życia. Ława przysięgłych po­
twierdziła 1 1  głosami winę oskarżone­
go, wobec czego Trybunał zasądził go 

karę śmierci przez powieszenie. O-
D
na

Sanok, 2 kwietnia 1931.
brona zgłosiła prośbę do Pana Prezy 
denta Rzplitej o ułaskawienie.

W dniach ostatnich znaleziono s 
gminie Darowie w  studni na obejścii 
gospodarza Jana Barny zwłoki jego żo 
ny Anastazji. Podejrzanego o morder 
stwo męża denatki odstawiono do Są 
du okręgowego w Sanoku.

Zorganizowany przez Okręgów 
T-wo Rolnicze w Sanoku przy sub 
wencji Wydziału Powiatowego kur 
kroju i szycia w Besku — zakończy 
się w sposób uroczysty dnia ibm. 
uroczystości wziął udział starosta po 
wiatowy p. dr. Klimów, poseł na Sejr 
p. St. Augustyński, pow. instrukto 
rolniczy p. T . Kościuszko i inni. Za 
mkmęcie kursu połączono z wystaw 
prac uczenie, z których 17  otrzymał 
świadectwa z pomyślnego ukończeni 
kursu.

Dnia 1 hm. odbyło się równie 
przy udziale nadmienionych wyżej re 
orezentantów wiadz i pow. lekarz
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KRONIKA
KIN 1E Cl E H KALENDARZYK

Rz.-kat. W. Sobota

4 Gr.-kat. Wasyłyja

A - W schód słońca g  4 m 56

Sobota Zachód „  g 17 m 00 

Długość dnia g  13 m 29

LWOWSKA
W SZYSTKIM  N A SZYM  PRENU ­

M ERATOROM , PRZYJACIO ŁO M  I 
CZYTELN IK O M , PR ZESYŁAM Y  
G O R ĄCE Ż Y C Z E N IA : „W ESO­
Ł Y C H  ŚW IĄ T !“

t e a t r  w i e l k i .
Niedziela, j  kwietnia, o g. 7.30 wiecz.: 

„W ikcorja i jej huzar", operetka Abrahama.
Poniedziałek 6 kwietnia, godz. 3.30 pop. 

„Opowieści H offm ana", opera Offenbacha. 
(Ceny zniżone).

Poniedziałek 6 kwietnia, godz. 7.30 w. 
„W iktorja i jej huzar", operetka Abrahama.

tT A T R  RO ZM AITO ŚCI.
Niedziela, 5 kwietnia, o g. 7.30 wiecz.: 

„ Ja k  stać się bogatym i szczęśliwym", kom. 
muz. Joachimsona i Spoljanskiego.

Poniedziałek 6 kwietnia, godz. 3.30 pop. 
„D obra w różka", komedja Molnara. (Ceny 
zniżone).

Poniedziałek 6 kwietnia, godz. 7.30 w. 
„ Ja k  stać się bogatym i szczęśliwym", kom. 
muz. Joachimsona i Spolańskiego.

T E A T R  M A ŁY .

Niedziela 5 kwietnia i w dnie następne 
godz. 7.30 w. „M odne m ałżeństwo", kom. 
Verneuil‘a. (W ystęp H. H aładńskiej).

Ustawa Petelaka LwdwZA K Ł. DENT.
TECH NICZNY  
pl. K rakowski 4 przyjmuje od 9 do 1 

od 3 do 6. — U lgi w  spłatach.

Dowódca Okręgu Korpusu Nr. VI.
generał brygady Popowicz Bolesław 
wyjechał w dniu 3 kwietnia b. r. na 
kilkudniowy urlop wypoczynkowy.

Zamiast składania życzeń z okazji 
Świąt Wielkanocnych, złożyli na budo­
wę Domu Żołnierza we Lwowie: K o­
mendant placu i oficerowie komendy 
placu — kwotę 10 zł. — Dowódca i o- 
ficerowie 6 p.' a. c. 1— kwotę 30 zł.

Z Sokoła - Macierzy- Tradycyj­
nym zwyczajem urządza Towarzystwo 
w dniu 12  b. m. o godz. 7.30 w  wła­
snej sali przy ul. Zimorowicza 8 
„Wspólne Święcone'* dla członków 
i ich rodzin. Zgłoszenia przyjmuje 
kancelarja Sokoła-Macierzy do czwart­
ku, dnia 9 kwietnia br. w godzinach 
między 6—9 wieczorem. W  tych go­
dzinach udziela również wszelkich 
bliższych infonmacyj.

Funkcjonarjusze Wydziału śledczego a- 
resztowali w  ciągu dnia dzisiejszego szereg 
złodziei. Kom isarjat P. P. na głównym dwor­
cu kolejowym  przytrzym ał robotnika J . Fe- 
dyna z Chłopów, pow. Rudki, za kradzież 
walizki z  garderobą i 200 zł. gotówki na 
szkodę M. Peruckiej ze Stanisławowa. — 
W  czasie kradzieży 21 metrów zefiru, w arto­

ści 100 zi. ze sklepu bkw atnego E. M axi- 
miljana przy ul. Sobieskiego 5, aresztowano 
A. Zarzycką i S. R óżycką; są to znane szo- 
penfeldziarki, poszukiwane przez tut. poli­
cję. — U b. nocy wpadł wreszcie w ręce po­
licji niebezpieczny włamywacz mieszkaniowy 
Leon Lieberman z Kleparowa.

Policja przytrzym ała Helenę Herm ano­
wicz (Gródecka 57), podejrzaną o  kradzież 
torebki na szkodę ;M. Scheminger Snopkow- 
ska 6).

KOŁDRY, materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drżała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo**. Przerabia kołdry pc 
6 zł., materace po 8 zł.

Z  mieszkania R. Katza (Pilnikarska 2) 
skradziono futra i garderobę, wartości 2.000 
złotych.

Szofer - spryciarz. Pani Irena Lunden- 
berg zapragnęła spędzić święta z kuzynko 
swoją z Poznania, Jadwigą H otkowską. K u­
zynka przyjęła zaproszenie i przybyła do 
Lwowa, wsiadła na dworcu do autodorożki 
i udała się na ulicę Sakramentek. T utaj za­
szedł niemiły dla niej wypadek. Skoro jeno 
wysiadła z auta, szofer odjechał szybko wraz 
z walizką, zawierającą garderobę, bieliznę i 
■biżuterję znacznej wartości. Pani H otkowską 
numeru dorożki nie pamięta.

W  procesie o fałszowanie monet, o czem 
w swoim czasie obszerniej donosiliśmy, ska­
zani zostali: Wiśniewski na 4 lata, Józefa 
Gumienna na 9 miesięcy, M arja Gumienna i 
Chorążak na 6 miesięcy więzienia. Stedia 
uwolniono.

ST R Ó J U R Z Ę D O W Y  D L A  PP SĘD ZIÓW  
I PR O K U R ATO RÓ W .

Zgodnie z, rozp. Min. Sprawiedliwości 
z 23 czerwca 1929, dostarcza firm a A. 
W ITTELS, składy tekstylne we Lwowie, ul. 
Rutowskiego 7 — togi i birety z czarnego 
kamgarnu kroju ustawą określonego, — za 
cenę zł. 147.— płatną po 20.— zł. mie­
sięcznie.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniamy 
po otrzym aniu m iary, co do której udziela­
my zamawiającemu odpowiednie wskazówki.

2939

KRAJOWA
ŻÓ ŁKIEW . Z  życia kulturalnego. Ruch­

liwa młodzież tut. Gimnazjum Państwowego 
wystąpiła w  bieżącym miesiącu z udatną 
„R ew ją  studencką", pióra uczniów, zagraną 
z werwą i dużą dozą humoru.

ŻÓŁKIEW . Żółkiewskie Towarzystwo 
dramatyczne w ybrało w  dniu 29 marca no­
w y Zarząd ze Stanisławem Żarczewskirr jako 
prezesem i reżyserem na czele. — W  tym  
samym dniu odbyło się W alne Zgromadzenie 
Tow . „Sokół", przy bardzo słabym udziale 
członków. W  dyskusji nad sprawozdaniem 
Zarządu podnoszono konieczność większego 
ożywienia pracy w „Sokole".

K R A K Ó W . Polska Akademja Umiejętności. 
W  dniu 25 marca br. odbyło się Walne Zgro­
madzenie Administracyjne członków Polskiej 
Akadem ji Umiejętności, poprzedzone w dniu 
20 marca br., zebraniami naukowemi i admi­
nistracyjnemu poszczególnych Wydziałów., Z 
członków zamiejscowych przybyli ze Lw o­
wa: Beck, Bujak, Kleiner, Now icki, Paw li­
kowski, Piniński, Rom er, Starzyński, Weigl, 
W itkowski; z  Poznania panowie: Ćwikliński, 
Dembiński, Dąbrowski, W rzosek; z W ar­
szawy panowie: Bialoszewicz, Białobrzeskiij 
Gluziński, Handelsman, H ryniewiecki, K rzy- 
sztalowicz, Mazurkiewicz, Morozewicz, Nitsch, 
Orłowski, Swiętoslawski; z W ilna prof. Zdzie- 
chowski. Głównym  przedmiotem obrad były 
sprawy budżetowe.

Przy cierpieniach serca i zwapnie­
niu n a c z y ń , skłonności do udaru i ata­
ków apoplektycznych, naturalna woda gorzka 
„ F r a n c i s z k a - J ó z e f a .“ zapewnia łagodne wy­
próżnienie bez nadwyrężania się. Żądać w aptek.

Czarny dzień robotników lwowskich 
warsztatów kolejowych.

Przeprowadzane poufnie wywiady odsła­
niały coraz bardziej rąbek tajemnicy, okry­
wającej robotników warsztatów kolejowych. 
Obok licznych rzesz pracowników, zasługu­
jących na zaufanie, znaleźli się wśród nich i 
tacy, którzy mienie publiczne uważali po­
niekąd i za osobistą własność i korzystali zeń 
przy każdej nadarzającej się sposobności.

Kom isarjat V II P. P. przeprowadził więc 
kontrolę pociągu osobowego, odchodzącego 
w kierunku Gródka Jagiellońskiego, którym  
wracają codziennie do domu zamieszkali poza 
rogatkam i Lw ow a warsztatowcy.

Już na sam widok zbliżających się do 
pociągu funkcjonarjuszy policyjnych, poleciał

z okien wagonów istny grad walizek, plecaków
i paczek różnej wielkości.

W wagonach zakwestjonowano rozmaite 
przedmioty, stanowiące własność kolejową; 
'u stolarzy Jana M ajstryszyna i Michała R y - 
sińskiego, ślusarza Antoniego M ykity, robot­
nika magazynowego 'Władysława C hytry, ro­
botnika sekcyjnego Karola Konecznego i kot­
larza Józefa Billa.

Równocześnie na ulicach i drogach, wio­
dących do warsztatów, przytrzym ano 25-ciu 
warsztatowców, u których znaleziono wę­
giel, rozmaite roboty, wykonywane w w ar­
sztatach z m aterjałów kolejowych i t. p.

Kom isarjat V II P. P. prowadzi dalsze do­
chodzenia.

2 wydawniew periodycznych.

„Młoda Matka". Dwutygodnik. N r. 7-my 
dwutygodnika „M łoda M atka" przynosi nam 
cały szereg fachowych i praktycznych arty­
kułów, jak to: „W iosna a krzyw ica" — dr. 
Pawia Baum rytera, „K rzyw ica f i odżywia­
nie" — dr. Z. Glińskiej, „O  kąpielach leczni­

czych", „Z  higjcny m acierzyństwa" — dr. T. 
Śmiarowskiej, na marginesie dyskusji: „R o z ­
mowa z dzieckiem o zagadnieniach płcio­
w ych" pióra W andy Pełczyńskiej i wiele in­
nych. W  „Radach praktycznych" modele u- 
branek i palt dla dziatwy i młodzieży, śliczne 
wzory na pisanki wielkanocne i tablica kroju 
na paltocik dla chłopca na lat 5.

Czy reumatyzm i podagra są uleczalne
W  tej kwestji niezmiernie dla wszystkich 
cierpiących ciekawym przyczynkiem  jest list 
p. J . Szerra, Lw ów , ul. Lindego 2, II p., w  
którym  p. S. pisze nam m. in .: Od lat kilku­
nastu cierpiałem na reumatyzm oraz okropne 
rwanie w prawej nodze. Przez ten czas uży­
wałem niezliczonej ilości różnych środków 
leczniczych, jakoteż dwa razy byłem w  miej­
scowościach kąpielowych zagraniicą. Skutek 
był jednakowoż tylko przejściowy, bóle zaw­
sze wracały i nie odczuwałem poprawy. Przed 
około trzema miesiącami zw rócił mi mój zna­
jom y uwagę na Togal, który natychmiast na­
byłem w aptece. Togal zażywałem codziennie 
trzy razy po dwie tabletki. Już  w pierwszym 
tygodniu odczułem znaczną ulgę, a w 'trzecim 
pozbyłem się tej przykrej dolegliwości i je-

każdemu cierpiącemu chętnie polecał. Pc 
bnie jak p- S., donosi wjele tysięcy, któ 
przyjm owali Togal nietylko przy rcumat 
mie, bólach i rwaniu w stawach, lecz p r z e ‘ 
wszystkiem także przy podagrze, bólach 1 
wowych i głowy, grypie i przeziębienia^. 
Togal bowiem uśmierza natychmiast najsro: 
sze bóle i usuwając w  naturalny sposób pic . 
wiastki chorobotwórcze, w zarodku zwale, 
te niedomagania. Tabletki Togal są nieszkr-' 
liwe dla s v ^ »  żołądka i innych organ. 
Przeszło 6.000 orzeczeń lekarskich. W y; 
bujcie więc sami dziś jescze, lecz żąda 
zawsze we własnym interesie orygi, 
nych tabletek Togal. Niema bowiem nic '• 
szego! Do nabycia we wszystkich aptek

Miejska Komunalna Kasa 
Oszczędności we Lwowie.

Leży przed' nami sprawozdanie 
działalności Miejskiej Komunalnej Ka­
sy Oszczędności za r. ubiegły. Z  przy­
toczonych w sprawozdaniu cyfr prze­
konać się można o kolosalnym wprost 
rozwoju tej najpotężniejszej już dziś 
instytucji finansowej w  kraju, odgry­
wającej, poważną rolę w  naszem życiu 
gospodarczem.

Dnia 20 marca br. — odbyło się 
posiedzenie Rady Kasy któremu w 
zastępstwie chorego' prezydenta mia­
sta p. inż. Jana Brzozowskiego, prze­
wodniczył wiceprezes Rady Kasy p. 
dr. Józef Brzeski.

W  skład Rady Kasy wchodzą po­
nadto wiceprezydenci miasta: Franci­
szek Irzyk i dr. 'Wawrzyniec Kubala 
oraz pp. Marjan Bendl, Stanisław Hu­
bert, dr. Stefan Kuczyński, Emil 
Kwiatkowski, Kazimierz Maksymo­
wicz, Juljan Obirek, inż. Henryk Or­
lean, Jan Kanty Pfau, dr. Władysław 
Stesłowicz, dr. Ozjasz Wasser i ks. dr.
Józef Zajchowski.

Naczelnik Zarządu Kasy dr. Ste­
fan Uhma przedstawił imieniem Za­
rządu sprawozdanie z działalności za 
rok 1930.

Mimo ogólnego przesilenia, pod 
którego znakiem pozostawało w  ubie­
głym roku całe nasze życie gospodar­
cze, Miejska Komunalna Kasa Osz­
czędności dzięki zaufaniu, jakie potra­
fiła sobie zdobyć w szerokich sferach 
społeczeństwa w  latach ubiegłych, w 
dalszym ciągu wykazuje znaczne 
zwiększenie lokowanych w niej wkła­
dów oszczędnościowych, — wkłady te 
umożliwiają Kasie rozwinięcie odpo­
wiedniej działalności kredytowej, ma­
jącej na celu choć w części nadążyć 
zapotrzebowaniu kredytu, jakie tak w 
samem mieście Lwowie, jak też jego 
najbliższych okolicach, daje się odczu­
wać.

Założone przez Kasę dla wygody 
ludności przedmieść lwowskich d*wa 
oddziały, a to przy ul. Gródeckiej i 
Żółkiewskiej rozwijają się w szyb- 
kiem tempie, dając tern najlepszy do­
wód jak słuszną i potrzebną była w 
tym względzie inicjatywa Zarządu. —
Żywotność obydwóch Oddziałów ilu­
struje najlepiej fakt, że Oddział przy 
ul. Gródeckiej w czasie swego 2-let- 
niego istnienia potrafił zgromadzić
przeszło 4,000.000 zł. wkładów o-
szczędnościowych — Oddział zaś przy

ul. Żółkiewskiej po niespełna ro: 
swego istnienia (od lutego 1930 
około 1 miljoma zł.

Stan wkładek oszczędności wyn.' 
w dniu 1 stycznia 1930 r. na 63.7 
książeczkach Zł. 31,382.754.10 zaś 
dniu 31 grudnia tegoż roku na 74.743 
książeczkach kwotę Zł. 64,433.367.43 
w ciągu roku więc przybyło na 10.99C 
książeczkach Zł. 12,850.613.30.

W  ciągu roku załatwiono w OcL- 
dziele wkładkowym 243.943 stron 
czyli przeciętnie 813 stron dziennie.

O tern, że przedlewszystkiem d:ri 
ne oszczędności potrafiła Kasa gron 
dzić, świadczy najlepiej fakt, iż 42/ 
kont, czyli przeszło 50% książec. 
znajdujących się w obiegu, wyk?, 
wkłady poniżej Zł. 100.—.

W  okresie sprawozdawczym n.. 
wydanych przez Kasę skarbonek 
szczędnościowych wzrosła ' ) cy
H-53 7—  ę

Rozpoczęta przez Kasę jeszc- 
roku 1926 akcja popierania rucht ... 
dowlanego była w roku ubiegłym 
dalszym ciągu kontynuowana, pr2 
czyniając się bardzo wydatnie 
zmniejszenia bezrobocia i finansowe 
zasilenia wszystkich gałęzi przemy.' 
budowlanego.

W  szczególności udzielała Kasa j 
życzek budowlanych i hipoteczny' 
długoterminowych na budowę no­
wych i rozbudowę lub konserw 
starych budynków we Lwowie.

Stan tych pożyczek w dniu 31 
grudnia 1930 wynosił 632 sztuk 
ogólną kwotę Zł. 13 ,7 14 .19 1.9 1 z 1 
go w  roku sprawozdawczym udzń 
no 2 1 1  pożyczek na łączną Kwotę 
6,663.068.14.

Przy pomocy tych pożyczek u. 
czono w ubiegłym roku budowę 
nowych domów, zawierających 2 
izb we Lwowie i na peryferjach 
sta oraz zrekonstruowano 17  str 
domów.

Drugą formą działalności kre 
wej. Kasy jest eskontowanie w eks'
W  ciągu roku 1930 zeskontoi 
71.048 sztuk weksli, wykupiono 
70.383 weksli.

Stan portfelu wekslowego dnia ' 
grudnia 1930 wynosił: 1 5483 we! 
na kwotę Zł. 2 9 -6 7 5 .7 2 5 . 3 2 .

Z udziełop^jfh kredytów wek' 
wych przypada:

na rękodzielników i właścicieli nieruchom, we Lwowie
na handel ..............................................................................
na przemysłowców .............................................................
na rolników (okoliczne wsie podlwowskie) . . .
na inne zawody ............................................................. ....

37.71%
18 .14 !
24.07-
17.24
2.84

W  ubiegłym roku udzielała Kasa 
pożyczek krótkoterminowych prze­
ważnie drobnych, pod zastaw papie­
rów lokacyjnych przedewszystkiem 
państwowych oraz akcyj Banku Pol­
skiego, przychodząc w ten sposób z 
pomocą finansową posiadaczom drob­
nych ilości papierów lokacyjnych.

Stan pożyczek tych wynosił w

100;

dniu 31 grudnia 1930 r. 475 sztuk 
łączną kwotę Zł. 107.329.96.

Wkońcu należy wspomnieć o 
życzkach Miejskiego Zakładu Zas. 
wniczego, którego działalność oddr 
poważne usługi ludności miasta. 
Zakład ten miał w roku sprawozda' 
czym przeciętnie 287 stron dz: 
nie. — W  dniu 31 grudnia 193
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stan Zakładu wykazuje 18 .731 zasta­
wów,' obciążonych pożyczkami w  łącz­
nej kwocie Zł. 2,643.682.95.

Z uzyskanych dochodów brutto 
Zł. 6,813.384.13 wypłacono posiada­
czom wkładek tytułem procentów 
Zł. 4,423.108.50, pokryto koszty per­
sonalne, rzeczowe, podatki, różne od­
pisy, wydzielono dotację na fundusz 
emerytalny i na remuneracje dla pra- 

.cowników Kasy, a wykazaną nadwyż-

Fundusz zasobowy . . . .
Rezerwa na straty wekslowe
Fundusz wyrównawczy . . .
Fundusz wyrównawczy M. Z. Z.

t. j. około 5.9% kapitału wkładkowego.
Na wniosek członka Komisji Kon­

trolującej Rady Kasy p. Juljana Obir- 
ka przyjęto sprawozdanie Zarządu do 
zatwierdzającej wiadomości, udzielono 
Zarządowi absclutorjum oraz zatwier­
dzono rozdział zysków za rok 1930 
wedle propozycji Zarządu, a wreszcie 
uchwalono wyrazić Zarządowi Kasy 
uznanie za umiejętne prowadzenie Ka- 
y  w  szczególnie trudnych warunkach 
ubiegłego roku, wywołanych ogólnem 
przesileniem gospodarczem.

Wskutek swej działalności, zmie­
rzającej do uwzględnienia potrzeb jak- 
najszerszych warstw ludności miasta i 
jego przedmieść, cieszy się Kasa dużą

kę Zł. 672.075.31 rozdzielono w  ten 
sposób, że Zł. 567.075.31 przeznaczo­
no do Funduszu zasobowego Kasy, 
Zł. 100.000 przekazano do dyspo­
zycji Gminy Miasta Lwowa na akcję 
zwalczania bezrobocia, a nadto uchwa­
lano Zł. 5.000.— n.a budowę Kościoła 
na Łyczakowie.

Po uwzględnieniu powyższej dota­
cji wynoszą fundusze własne Kasy, 
służące na zabezpieczenie wkładek:

Zł.
Zł.
Zł.
Zł.

3,470.690.29
160.135-53
236.256.53
123.617.30

Zł. 3,990.699.65

popularnością i zaufaniem tej ludno­
ści, czego dowodem wzrastające stale 
kapitały obrotowe Kasy, które stawia­
ją ją w  rzędzie najpoważniejszych in­
stytucji finansowych o kapitale ro­
dzimym.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. IV . 462/31. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Jana Kopacza w Toroszówce odbę­
dzie się dnia 28 kwietnia 19 3 1 godzina 9 rano 
w  biurze N r 14 , II piętro licytacja realności-

Iwh 42 i 1228 gminy Korczyna o obszarze 
1 ar. 20 m. kw . i ife  domu murowanego. 
3090 zl. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
W artość szacunkowa 6180 zł. Najniższa oferta 
nastąpi. 29^7

Sąd grodzki.
Krosno, 14  kwietnia 19 3 1.

E . X II. 9134/30. Dnia 17  kwietnia 19 31 
godzina 10 biuro N r. 94 odbędzie się licyta­
cyjna sprzedaż realności 387 gminy Stani­
sławów, składającej się z budynku mieszkalne­
go. W artość szacunkowa wynosi 15.500 zł. 
Najniższa oferta 7.750 zł. 2942

Sąd grodzki, Oddział X II.
Stanisławów, 25 lutego 19 3 1.

E. X II. 7380/29. Dnia 24 kwietnia 19 31 
godzina 9 biuro N r. 96 odbędzie się licyta­
cyjna sprzedaż realności 1/2 whl. 502 gminy 
Pacyków, składającej się z ogrodu i budynku 
mieszkalnego. W artość szacunkowa 779.50 zł. 
Najniższa oferta 519 zł. 2941

Sąd grodzki, Oddział X II.
Stanisławów, 13  marca 19 3 1.
E. V . 30021/30. Dnia 20 kwietnia 19 31 

godz. 9 biuro 96 od-będzięsię licytacyjna 
sprzedaż realności whl. 3549 gminy kat. Sta­
nisławów, składającej się z 2 piętrowego bu­
dynku mieszkalnego p rzy ulicy Sobieskiego. 
W artość szacunkowa 108.200 zł. Najniższa o- 
ferta 72.133 .32  zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 2944

Sąd grodzki, Oddział V .
Stanisławów, 26 lutego 19 3 1.

E. X V I. 437/31/8. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. N a 
wniosek zarządcy masy konkursowej H en­
ryka Roelicha, jako strony egzekwującej od­
będzie się dnia 22 kwietnia 19 31 o godz. 10 
przedpoł. w sali N r. X V I na zasadzie już 
zatwierdzonych warunków, licytacja następu­
jących realności: Księga gruntowa I. dz.
gminy miasta Lwowa, whl. 5/16 części 1797.

Oznaczenie realności: 5/16 części realności
przy ulicy Murarskiej 1. 26 1. h. 1555, ii'4 
budynek parterowy, ogród ow ocow y i kw ia­
towy. W artość szacunkowa wraz z przyna­
leż. 15.625 zł. Najniższa oferta: 7812 zl. 50 gr. 
D o realności whl. 1797/I. ks gr. gm. m. 
Lwowa należą następujące przynależności: 
siatka żelazna, napięta na ramach osadzona 
na filarach murowanych, wraz z furtką, osza­
cowane na 250 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 2938

Sąd grodzki miejski, Oddział X V I.
Lwów, dnia 16  marca 19 31.

E T T I N G E R A
BALSAM NA ODCISKI

usuwa radykalnie bez bólu uporczy­
we nagniotki i zgrabiałe naskórki. 

Skład i wyrób

AptekaM.ETTINGERA
Lwów, plac Gołuchowskich

Rada Zawiadowcza Spółki
SPÓŁKA AKCYJNA ,,NAFTA“
ma zaszczyt podać do wiadomości PP. Akcjonarjuszów, że dnia 22 
kwietnia 1931 r. odbędzie się o godz. 10.30 przedpoł. w lokalu To­
warzystwa we Lwowie, pl. Marjacki L. 8.

Zwyszajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów
z następującym 

PORZĄDKIEM D ZIEN N YM :
1) Zagajenie.
2) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z czynności Spółki za rok 

obrachunkowy 1929/30.
3) Przedłożenie bilansu i rachunku strat i zysków za rok go­

spodarczy 1929/30.
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5) Powzięcie uchwały w  przedmiocie zatwierdzenia bilansu oraz 

rachunku strat i zysków za rok administracyjny 1929/30 oraz w  sprawie 
użycia wyników bilansowych tegoż roku gospodarczego.

6) Uchwała w  sprawie udzielenia Radzie Zawiadowczej i zarzą­
dowi Spółki absolutorjum z czynności za rok operacyjny 1929/30.

7) Zatwierdzenie uzupełniających wyborów do Rady Zawiadow­
czej.

8) "Wybory do Komisji Rewizyjnej.
9) Wolne wnioski.
Stosownie do § 16  statutu, akcjonarjusze pragnący uczestniczyć w Wa-lnem 

Zgromadzeniu, winni złożyć swoje akcje najpóźniej dnia 14 kwietnia 1 9 3 1  r. w kasie 
j  Spółki we Lwowie, pl Marjacki 8, bądźteż w Austrjackim Zakładzie Kredytowym  w 

Wiedniu (Oesterr. Credit-Anstalt fur Handel und Gewerbe).
■Wedle § 15  statutu, prawo do jednego głosu daje posiadanie 20 szt. akcyj 

d imiennych uprzywilejowanych, lub 50 szt. akcyj opiewających na okaziciela.

Prezes Rady Zawiadowczej Spółki 
„M 0NTAN“ Małopolskie Górnicze Tow arzystw o 

Akcyjne Naftowe
ma zaszczyt podać do wiadomości PP- Akcjonarjuszów, że dnia 21 
kwietnia 1931 r. odbędzie się o godz. 12.30 w poi. w lokalu To­
warzystwa we Lwowie, pl. Marjacki L. 8.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów! z następującym
PORZĄDKIEM  D ZIENN YM :

1) Zagajenie.
2) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z czynności Spółki za rok 

obrachunkowy 1929/30.
3) Przedłożenie .bilansu i rąchunku strat i zysków za rok go­

spodarczy 1929/30.
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5) Powzięcie uchwał w  przedmiocie zatwierdzenia bilansu oraz 

rachunku strat i zysków za rok administracyjny 1929/30 i w sprawie 
użycia wyników bilansowych tegoż roku gospodarczego.

6) Uchwała w  sprawie udzielenia Radzie Zawiadowczej i zarzą­
dowi Spółki absolutorjum z czynności za rok operacyjny 1929/30.

7) Zatwierdzenie uzupełniających wyborów do Rady Zawiadow-
j-

8) "Wybory do Komisji Rewizyjnej.
9) Wolne wnioski.

Stosownie <ło § 3 1 statutu, akcjonarjusze pragnący uczestniczyć w Walnem 
Zgromadzeniu, winni złożyć swoje akcje najpóźniej dnia 14 kwietnia 19 31 r., w kasie 
Polskiego Banku Przemysłowego we Lwowie.

Każdych 25 akcyj uprawnia do oddania i-go głosu.

Rada Zawiadowcza Spółki

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  F A jITO
ma zaszczyt podać do wiadomości PP. Akcjonarjuszów, że dnia 21 
kwietnia 19 3 1 r. odbędzie się o godz. 11 .30  przedpoł. w lokalu To­
warzystwa we Lwowie, pl. Marjacki L. 8.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów
z następującym 

PORZĄDKIEM D ZIEN N YM :
1) Zagajenie.
2) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z czynności Spółki za rok 

obrachunkowy 1929/30.
3) Przedłożenie bilansu i -rachunku strat i zysków za rok go­

spodarczy 1929/30.
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5) Powzięcie uchwały w  przedmiocie zatwierdzenia bilansu oraz 

rachunku strat i zysków za rok administracyjny 1929/30 oraz w sprawie 
użycia wyników bilansowych tegoż roku gospodarczego1.

6) Uchwala w  sprawie udzielenia Radzie Zawiadowczej i zarzą­
dowi Spółki absolutorjum z czynności za rok operacyjny 1929/30.

7) Zatwierdzenie uzupełniających wyborów do Rady Zawiadow-
j czej.

8) Wybory do Komisji Rewizyjnej.
9) Wolne wnioski.

Stosownie do § 29 statutu, akcjonarjusze pragnący uczestniczyć w Walnem 
Zgromadzeniu, winni złozyc swoje akcje najpóźniej dnia 12  kwietnia 19 3 1 r. w  Kosie 
Polskiego Banku Przemysłowego we Lwowie.

Po myśli § 28 statutu każdych 25 akcyj uprawnia do oddania i-go  głosu.

Prezes Rady Zawiadowczej Spółki 
„PETROLEA" Akcyjne Towarzystwo dla Przemy­

słu Oleju Skalnego
ma zaszczyt podać do wiadomości PP. Akcjonarjuszów, że dnia 20 
kwietnia 19 3 1 r. odbędzie się o godz. 10.30 przedpoł. w lokalu To­
warzystwa we Lwowie, pl. Marjacki L. 8.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów
z następującym 

PORZĄDKIEM  D ZIEN N YM :
1) Zagajenie.
2) Sprawozdanie Rady Zawiadowczej z czynności Spółki za rok 

obrachunkowy 1929/30.
3) Przedłożenie bilansu i -ralchunku strat i zysków za r-ok go­

spodarczy 1929/30.
4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
5) Powzięcie uchwał w przedmiocie zatwierdzenia bilansu oraz 

rachunku strat i zysków za rok administracyjny 1929/30 i w  sprawie 
użycia wyników bilansowych tegoż rokr gospodarczego

6) Uchwała w  sprawie udzielenia Radzie Zawiadowczej 1 zarzą­
dowi Spółki absolutorjum z czynności za rak operacyjny 1929/30.

7) Zatwierdzenie uzupełniających wyborów do Rady Zawiadow-
| czej.

8J "Wybory do Komisji Rewizyjnej.
9) Wolne wnioski.
Stosownie do § 3 1  statutu, każda akcja daje prawo do jednego głosu na Wal- 

nem Zgromadzeniu.
Akcjonarjusze, którzy chcą z tego prawa zrobić użytek, muszą zdeponować 

swoje akcje wraz z mepłatnerm jeszcze kuponami i talonami, najpóźniej dnia 14 
kwietnia 19 3 1 r. w Kasie Spółki we Lwowie, pl. M arjacki 8
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M O SIĘŻNE. PÓ t-M O SIĘŻNE
NIKLO W AN E i D Z IE C IN N E  

ŁÓ ŻK A Ż E L A Z N E dlaP E N J JO N A T Ó W ,  
UMYWALNIE. STO JAK I. URZĄDZENIA  
GABINETÓW LEKARJKICM i SZPITALI

JOZEF PROCKO i  ó ym
■u AF A B R Y K A  MEBLI METALOWYCHt OOLEWNtA Z.ELAZ.A 

^ L W Ó W .  T I R C J A R S K A  1 0 . T E L .I5 - I1 B .

BIURO ZAMÓWIEŃ i JPRZE- 
DAZ HURT. i DETAILICZNA  

LWÓW. u l. MIKOŁAJA21 .
MG »f. ZYBLIKItWICZA-TiL. 87-04

U PR A W N IEN IE  RZĄ D O W E N A
E L E K T R Y F IK A C JĘ  O KO LIC 

LW OW A.

Okręgowy Zakład Elektryfikacyj­
ny we Lwowie Sp- z ogr. odp. jedno­
czący w sobie Miejskie Zakłady Elek­
tryczne we Lwowie, Zakłady W o­
dociągowe miasta Lwowa i Bank N a­
ftowy, Sp. Akc. we Lwowie, wniósł 
podanie do Ministerstwa Robót Pu­
blicznych o udzielenie uprawnienia 
rządowego w myśl ustawy elektrycznej 
na elektryfikację powiatów:

Lwowskiego, Gródeckiego, Jaw o­
rowskiego, Żółkiewskiego, Rawskiego, 
Rudeckiego i części powiatu Bóbreckie- 
go z miastem Bóbrką Województwa 
Lwowskiego, oraz powiatów Kaimio- 
neckiego, Przemyślańskiego i Złoczow- 
skiego Województwa Tarnopolskiego:

W  celu zbadania dopuszczalności 
i celowości udzielenia powyższego u- 
prawnienia Urząd wojewódzki lw ow ­
ski w porozumieniu z Urzędem Woje­
wódzkim Tarnopolskim, zarządził roz­
prawę Wojewódzką, która odbędzie sie 
w dniu 12 maja br. o godzinie 10 rano 
w sali posiedzeń Urzędu Wojewódz­
kiego Lwowskiego, na I. oietrze.

Podanie o uprawnienie wyłożone 
będzie wraz z załącznikami do wglądu 
interesowanych w Urzędach Woie- 
wodzkich Lwowskim i Tarnopolskim 
(Dyrekcja Robót Publicznych) w ter­
minie od i i  kwietnia do 8 maja br. 
włącznie, przyczem ewentualne za­
strzeżenia mogą być zgłaszane na piś­
mie w tymże terminie do Urzędu W o­
jewódzkiego lwowskiego, wzslędnie 
ustnie przy rozprawie w dniu 12 
maja br. 2921

M EBLE  NA- RAT.Y
oraz za gotówkę poleca najtaniej Magazyn Mebli
© T C  Ib i Q lf  si L w ó w  K azim ierzów - 
U  i C I I .  I ska  28.T e le fo n  64-13

He m o r o i d y  u l e c z a l n e !
Czopki hemoroidaine z „KOGUTKIEM*
'      — ■ -

Regstr. Min. Zdrów. P. Kr. 354 usu­
wają ból, swędzenie, krwawieniu 
i zmniejszająźylaki. Sprzedają apteki.
FABR YK A C H EM .-FA R M ,

I. Uffll i STHDWIE III HflZHII 
SaMjstamlBOśf!!! .CfffS
mieniarski wykonuje na miejscu pomniki, gro­
bowce i portale z granitów i labradorów szwedz­
kich po cenach fabrycznych Lwów Pilichowska.

Ogłoszenie.
Uchwałą Nadzwyczajnego Walnego Zgro­

madzenia z dnia 3 1 grudnia 1930 r. posta­
nowiono rozwiązanie i . likwidację Spółki pod 
firm ą „P O LO FA " Spółka Drzewna z ogr. 
odp. we Lwowie. Na podstawie uchwały Sądu 
Okręgowego we Lwowie z dnia 3 stycznia 
19 3 1, firm . 2i68/C V II 430, zostały rozw ią­
zanie i likwidacja wpisane do rejestru han­
dlowego.

Niniejszem wzywa się wierzycieli po­
wyższej Spółki, aby w terminie 3-micsięcz- 
nym zgłosili swoje pretensje u podpisanego 
likwidatora we Lwowie, ul. Kościuszki 7.

Dr. JÓ ZEF H A LP E R N  
Likwidator Firmy „PO LO FA“ 
Spółki Drzewnej z ogr. odp. 

we Lwowie.

RADA ZAWIADOWCZA

1
S. A. we Lwowie zwołuje niniejszem

VIII-me Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które odbędzie się dnia 18 kwietnia 1931 o godzinie 11.30  przedpoł. w sali konferen­
cyjnej Banku Dyskontowego Warszawskiego oddz. we Lwowie, ul. 3 Maja 14 z nastę­

pującym p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :

1) Przedłożenie sprawozdania z czynności i zamknięcia rachunków za rok 
adm inistracyjny 1930.

2) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i powzięcie uchwał n'ad zatwierdzeniem 
bilansu i m d udzieleniem absolutorjum Radzie Zawiadowczej.

3) Powzięcie uchwal co do rozdziału czystego zysku.
4) W ybór R ady Nadzorczej.

5) Wolne wnioski.
Celem wykonania prawa glosowania na Walnem Zgromadzeniu, należy najpóź­

niej na 8 dni przed Walnem Zgromadzeniem złożyć akcje (do których nie muszą być 
dołączone -arkusze kuponowe), uzasadniające prawo głosu, w kasie Spółki w Lesienicach 
pod Lwowem , lub też w Banku Dyskontowym  Warszawskim oddz. we Lwowie.

Posiadanie jednej akcji nadaje prawo do jednego głosu. Prawo glosowania 
może byc wykonane osobiście lub przez pełnomocnika bez względu na to, czy tenże 
jest akcjonarjuszem lub nie.

Pełnomocnictwo winno być pisemne. 2384-2

■ l i r n |  r  w ielki wybór całych kom-
I H b D L C  pletów i pojedynczych
sztuk. Ceny niskie. Dogodne warunki
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K
W DROHOBYCZU

rozpisuje

KONKURS
na posadę pomocniczego leka­
rza - roentgenologa z siedzibą 

w Borysławiu.
W YM A G A N E W A R U N K I:

1) Obywatelstwo polskie, oraz do­
wód1 uprawnienia do wykonania prak­
tyki lekarskiej.

2) Nieprzekroczony 40 rok życia.

3) Dowód specjalizacji, przyczem. 
zaznacza się, że pierwszeństwo mają 
lekarze, którzy poza specjalizacją w y­
każą się odbyciem dłuższej praktyki w 
zakresie chorób wewnętrznych i fizy­
kalnego lecznictwa.

Wynagrodzenie według umowy.

Posada do objęcia z dniem 15 maja 
19 31 r.

Podania należycie udokumentowa­
ne z życiorysem należy wnosić do dnia 
20 kwietnia 19 31 pod adresem: Po­
wiatowa Kasa Chorych w Drohoby­
czu.

Drohobycz, w marcu 19 31 r.

Komisarz zarządzający j dyrektor: 
Michał Sopocki.

Lekarz Naczelny:
Dr. Emil Skulski.
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X IV .

Na korytarzu paliła się mała lam- 
ka elektryczna, rozświetlając mroki 
nocy nikłą jasnością. Pani Anna szła 
cicho i lekko jak kot, oglądając się na 
prawo i na lewo. Przy drzwiach poko­
ju dziecinnego przystanęła i przyłoży­
ła ucho do klamki. T o  samo uczyni­
ła, przechodząc koło drzwi Sielskiego 
i praktykantów. Ale wszędzie pano­
wała martwa cisza, nie przerywana 
nawet chrapaniem. Pani Anna zeszła 
nadół i skierowała się w stronę kuchni 
z przyległościami. Postanowiła, że w 
razie spotkania się z którem ze służ­
by, powie, że idzie do kuchni po 
czystą wodę do picia, bo w dzbanku, 
w pokoju, utopiła się mysz, a ją tym- 
ćżasem ogarnęło pragnienie. Widocz­
nie szynka na kolację była za słona 
lub coś podobnego.

Ale i na dole panowała głucha ci­
sza. I tu wszyscy spali. Pani Anna zna­

ła dobrze rozkład domu, jako że by­
wała w nim od dzieciństwa. Jej nocna 
eskapada miała głównie na celu ro­
mansową gospodynię. Chciała ją pod­
patrzyć i dowiedzieć się, kto do niej 
przychodzi. Panią Anną powodowała 
w tym względzie sama tylko oderwana 
ciekawość, gdyż nie przypuszczała, 
aby prowadzenie się gospodyni mogło 
mieć co wspólnego z tragedją Siel­
skich. Robiła to jednak „na wszelki 
wypadek". Nigdy nie wiadomo, co w 
trawie piszczy.

Drzwi pokoiku gospodyni wycho­
dziły bezpośrednio na kuchnię. Była 
to okoliczność nader szczęśliwa. Nad­
to były uchylone, niewiele, może na 
szerokość dłoni, ale i za to należało 
być wdzięczną. Nachyliła się do szpary, 
opierając jedną rękę o stół, na któ­
rym stała duża karafka ze źródlaną 
wodą.

W  pokoiku gospodyni było cicho,

ale nie bezwzględnie cicho. Rozlegało 
się dyskretne chrapanie, pomieszane ze 
świstaniem przez nos. Pani Anna na­
słuchiwała uważnie, zerkając jedno­
cześnie w głąib pokoiku. Prawie odra- 
zu zauważyła pewien szczegół, który 
potwierdził opowiadanie Zośki. Oto 
okiennice były niedomknięte i przez 
wązką szparkę przeglądał skrawek 
nieba, usianego gwiazdami. Ale księ­
życ nie świecił i noc była bardzo ciem­
na.

— Spodziewa się kogoś — pomy­
ślała, powstrzymując oddech, i— Co 
za babsztyl! Chyba n-ie zapali światła i 
nie wyjdzie do kuchni?

Patrzyła uważnie. Oczy jej przy­
zwyczaiły się do mroku i rozróżniały 
już teraz wyraźnie wielką, pucułowatą 
twarz gospodyni i jej tłuste ręce w 
krótkich rękawach, założone nad gło­
wą. Zegar kuchenny cykał monoton­
nie, gdżieś w kącie mruczał kot. U pły­
nęło pół godziny. Szczególna wywia­
dowczym stała na zdrętwiałych no­
gach, nieruchoma jak posąg. Miała 
wrażenie, że od pewnej chwili słyszy 
za oknem, daleko w parku, odgłos 
kroków. Mógł to być stróż, chociaż...

Czekała.

Okiennica uchyliła się powoli, u- 
kazując kilka całych konstelacyj. W  
miejscu, gdzie .brakowało gwiazd, po­
ruszał się czarny cień.

Gospodyni spała.
Podpatrującą kobietę przeszedł lek­

ki dreszcz trwogi.
Patrzyła.
Cień wywindował się na parapet, 

przerzucił nogi do wnętrza i stanął na 
podłodze.

Pani Anna zobaczyła mniej więcej 
wyraźnie wysmukłą sylwetkę, ładny 
profil...

Nieznajomy zachowywał się tak 
nadzwyczajnie cicho, że gdyby kto 
specjalnie nie uważał, mógłby go wo- 
góle nie usłyszeć. Gospodyni ani się 
nie poruszyła.

— Odważna — pomyślała pani 
Anna. — Mógłby ją zamordować...

Tajemniczy gość pochylił się nad 
śpiącą i potrząsnął ją lekko za rękę 
Zerwała się i usiadła na łóżku. Widać 
było, że momentalnie otrzeźwiała i ze 
jej to nie zaskoczyło.

— Co? — zapytała.
(C. d. n.l.

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. —  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowe 
w nadesłanem nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 50 gr. na 1-szej (pod
bagłówkiem) 80 gr.   drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 g r .—  Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zŁ pierwsza

(pod nagłówkiem) 800 zł. —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, — zamiejscowe 30% droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul Chorążczyzny 1 7 , tcl. 29 - 1 9 , pod zarządem W IM yśliwa Germana. —  Nakżytość pocztowa opłacona ryczałtem.


